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Nr. 128. We Lwowie Czwartek dnia 9 Maja 1895. Rok XX VIII
Plac MarjackiB.nro BeflakeU „Dziennika Polskiego", 

liczba t> i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. -  półrocznie 

9 zł. -  kwartalnie 4 zł. 50 et. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłką do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie!

Z przesyłka * pocztowa w państwie austrjaekiem rocznie 
■>/. ‘ - ■12 ii. — kwartalnie 6 zł —

w
24 zł. — półrocznie 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje 0 centów.

j o w y o ł

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a
Telefon Redakcji 171 ycftuuzi cotizieiinie. nśewyW/ajęic tiiedzięl t świat o godzinie 8  rano

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie:

Binr_ Adni-iiRtracji .Dziennika jPofłl ągt>’ Piać M.ria .
1. 6 i 7 w domu pana Kiselki.

We Wiedniu: pp. Haaseuso-in ei Vogler , (Ottu -L..-. y 
M. Dukes, H. Sehalck, A Opotlik, Ru.ioif Mo: .- . 
* J. Denneberg . w Berlinie, Frankfurcie Kolo. 
Haasensuin et Vogier i tł. L. Dauhe , w Haitili-n- .. 
Karoly et Liebiu.nn ; w Paryż u : O. Adam 80 .
ae Va.'enne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jeoncg* 
wiersza drobnym drukiem >etit.)

Doniesienia o śluoach zaręczynach i inn. prywatne komu­
nikaty po kronice za ^eden wiersz 5 0  et.

Psywatne ki responden te 1 2  i, nek-r ogjs 2 0  ci. ud wie s.a. 
Dithne ogłoszenia l ' / i  centa oa wyrazu. Potnie 'czkania 

i sklepy po 1 et. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

1 = 0
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Z wielk ej chmury...
Lwów 8. maja.

Z wielkiej chmury, mały deszcz! Im bliżej 
się przypatrujem y przebiegowi ostatniego przesi­
lenia, które ogarnęło obie połowy monarchji 
habsburgakiej, tem większego nabieram y przeko­
nania, że znak zapytania, jak i umieściliśmy w 
nagłówku wczorajszego artykułu, był w zupeł- 
n0g i uzasadniony. Na widnokręgu politycznym 
zebrały się nagle ciężkie, burzą brzemienne 
chmury, głuchy jeno odgło3 grzmoti w przerywał 
ciszę, a jaskraw e błyskawice jedynem były 
światłem wśród ciemności. Z zapartym  oddechem 
wezyscy trwożnie czekali burzy, o której p-ly  
pn.zczauo, że szaleć będzie z nadzwyczajną siłą 
elementarną, że zniszczy nietylko młode latoro­
śle polityezne, nieobeznane z formami załatw ia­
nia międzynarodowych spraw dyplomatycznych, 
ale wyrwie także z korzeniem i strzaska stare 
dęby o których sądzono, że mogą się oprzeć 
bjrzom  i wichrom. I  z tego wszystkiego nic u ę 
nie zrobiło, burza jeno groziła, ale skończyło 
się na groźbie. Dwaj zapaśnicy, między którymi 
zgoda zdawała się wykluczoną, porozumieli się, 
swoda panuje najzupełniejsz.:.

Czy to istotnie zgoda ? Czy można naprawdę 
mówió o załatw ientu ? Jedynie w pismach n a j­
bardziej urzędowych, któie, jak ognia, boją się 
przesileń, które mają obowiązek przedstawiać 
wszystko w świetle rożowem, starają się wyper­

swadować opinji publicznej, źe wszystko jak 
najkorzystniej i najpomyślniej załatwione, że 
wszystko nalepiei s.e dzieje na tym najlepszym 
ze światów. Kto jednak bez uprzedzenia oficjal­
nego i bez pomocy szkieł urzędowych trzeźwo 
I rzy patruje się sprawom, ten koniecznie do in­
nego dojść musi przekonania. Nie jesteśm y w 
s p r u te  bezpośrednio interesowani i nie mamy 
n .,m ejszego powodu angażować się za jednym 
lud .1 ngim zapaśnikiem, ale właśnie dla tego 
meżemy z całą bezstrounośc.ą powiedzieć, że za­
łatwienie aw antury musi przykre na wszystkich 
2reb'ć wrażenm. Zanosiło się na tragedję, ozy 
miałoby się zakończyć na farsie?

Prezydent gabinetu węgierskiego, br. Banffy, 
(LiLknięty e n u n c ja c j ą  wspólnego ministra spraw 
zewnętrznych, hrabiego Kalnoky'ego, pojechał 
z ogromnym impetem do W iednia — me miał 
nu et czasu Zapakować uniformu galowego i or- 
dt i ‘ — by r j in ze strony uajkompetsntniejszej 
Za- ą 1 " satysfakcji. I otrzymał ją  w formie upo- 
Ważu.-oia do odczytania w sejmie noty, wystoso­
wanej doń przez hrabiego Kalnoky ego. Jest to 
.stotnie satysfakcja, ale... szczególnego rodzaju. 
Z tej noty poufnej okazuje się, że baron ŵ  do 
W 4  wierze mógł udzielić na interpelację Tere­
n y !  ego odpowiedź tę, któn wł« śnie udzielił, czyli 
innemi Płowy usprawiedliwił zachowanie się 
swoje aż d ' czasu pojawienia się komunikatu 
Potitische Corrcspondenz. Ze prezydent gabinetu 
węgierskiego na podstawie poufnei noty mimstra 
gp w zewnętrznych mógł to powiedzieć, co po­
wiedział, tego jaskrawym  dowodem, jeżeli w ogóle 
na to potrzeba było jeszcze dowodu, jest interpila- 
cja księcia Liechtenstein! w izbie po. łów przedlita- 
wskiej rady państwa. Książę Liechtenstein wyra­
źnie w uzasadnieniu swojej interpelacji zaprze­
sz-' że nota hrabiego Kalnoky’ego z dnia 25. 

kwietnia hardziej jeszcze, aniżeli odpowiedź ba­
rona Baoffy’ego, zdolną jest zamącić stosunki 
monarchji austrjacko węgierskiej do stolicy apo­
stolskiej. W yjątkowo książę Liechtenstein ma 
rację, bo minister spraw zewnętrznych w słowach 
znacznie ostrzejszych i drastyczniejszych mówi 
o nuncjuszu papieskim, aniżeli to uczynił prezy­
dent gabinetu węgierskiego. H rabia Kalnoky 
mówi o godnym nagany beztakcie, jakiego się 
dopuścił mgr. Agliardi i oświadcza, że gotów 
jest, jeżeli rząd węgierski uznaje U  za stosowne 

wskazane, za pośrednictwem ambasadora przy

stolicy św. zanieść reklamację i skargę przeciw 
temu stanowczo nietaktownemu wystąpieniu i in-
terwenjowaniu apostolskiego nuncjusza, które
agitac ą we W ęgrzech jeszcze tylko rozognić 
może i że wreszci -. gotów jest bronić tego stano­
wiska, które wyklucza mięszauie s:ę apostolskie­
go nuncjusza w wewnętrzno-polityczne stosunki 
i walki. Cała różnica polega chyba w tem, że 
ta nota była poufna, a odpowiedź na interpelację 
jawna.

I  mimo to pojawił sie komunikat Poliłische 
Correspondtnz, tak  wysoce ubliżający dla barona 
Banffy’ego! N ikt naturalnie nie ma powodu w 
kwestji honoru br Banffy egobyć bardziej wrażli­
wym, aniżeli on sam. Jeżeli więc jemu Bamemu 
satysfakcja, którą otrzvmał, w ystarcza, jego to 
rzecz. Ale po za kwestją osobistą jest jeszcze 
kw estja polityczna i państwowa. Ta nie jest za­
łatwioną. W ystarczy przeczytać kilka enuncjacyj 
pism półurzędowych z jednej i z drugiej strony 
Litaw y, aby nabrać przekonania, że z odczy­
taniem uoty hrabiego K alnoky’ego w seimie 
węgierst in i z wystosowaniem odręcznego pisma 
cesarskiego do ministra spraw zewnętrznych, 
załatwioną jeno została na razie sprawa między 
Banffym a K a lo a y m , ale wcale nie sprawa 
między Węgrami a Austro-W ęgram i. Możliwą 
więc wcale rzeczą, że z chmur tych później jeszcze 
poleje się deszcz.

Z krajowej komisji dla sjiraw 
przemysłowych.

W  dniu 5. b m odbyło się w gmachu sej­
mowym p usiedzenie komisji krajowej dla spraw 
przemysłowych.

Przed przystąpieniem do porządku dzienne­
go, zdał dr. F . W e i g e l ,  członek komisji ki aj. 
dla Bpraw przemysłowych, a oraz komisji cen­
tralnej dla szkolnictwa przemysłowego, pokrótce 
sprawę z posiedzenia tej istatuiej daia 22 kwie­
tnia w Wiedniu; zaznaczył, że rząd wziął pod 
rozwagę rychłe urządzenie specjalnego kursu 
elektrotechniczoeco we Lwowie i podał, że w 
budżecie państwowym na r. 1895 mieści się kwo­
ta  2 675 724 zł. na szkoły przemysłowe w Au 
strji, t j. wyższa o 198.119 zł od roku prze­
szłego, a o 309 901 zł. od r. 1893.

P. K o i n a n o w i c z  odczytał następnie 
sprawozdanie z czynności sekcji administracyjnej 
za czas od 16. grudnia z. r. W ykazuje ono mię­
dzy wielu bieżącemi, następujące ważniejsze 
sp raw y:

1. Uchwalono lub przygotowano do uchw a­
lenia komisji pełnej udzielanie pożyczekj3-procen- 
towych z krajowego fuedaszu przemysłowego 
19 rozmaitym przedsiębiorstwom, a mianowicie 
czterem w zakresie przemysłu drzewnego, czto 
rem w zakresie przemysłu keramicznego i wyro­
bu szkła, pięciu w zakresie przemysłu metalowe­
go i wyrobu maszyn, trzem z zakresu techno 
logji chemicznej i trzem towarzystwom produk­
cyjnym. Ogólna kwota wypożyczona wynosi 
13d.500 zł. w. a.

2. Przyznano po 100 do 200 zł. zasiłków 
bezzwrotnych na założenie warstatów, pracują­
cym na własny rachunek wychowańcom szkół 
przemysłowych tkackich i garncarskich.

8. W zakresie szkół zawodowych: a) podję­
to rozszerzenie zakresu szkoły kołodziejskiej w 
Kamioncs Strumiłowej przez dodanie kursu dla 
ciesielstwa; b) przeprowadzono reorganizację 
warstatu naukowego w Kosowie na zakład k ra ­
jow y; c) podięto czynności, tyczące się rozsze­
rzenia kraj. szkoły sukienniczej Rakszawskiej 
do 40 krosienj; d) postanowiono wysłać dwie si­
ły  fachowe za granicę, jednę w celu specjalnych 
studjów nad rysunkiem zastosowanym do techniki 
tkackiej, drugą dla zbadania fabrykacji zaba­
wek z d rzew a; e) urządzono specjalne kursa dla

6)

Z A K L Ę T E  U S T Ł
N O W E L A

T R Z E  Z

IZYDORA KUNCEW ICZA.

(Ciąg dalszy.)

A Stromke zdawał się naprawdę tracić 
zmysły. Rękami ją ł trzepać w powietrzu jakby 
chcąc odegnać od siebie słow a Pręckiego, a 
wargi poczęły mu drgać nerwowo i wykrzywiać 
się boleśnie.

— Ja  oszalałem ? ja?... — wykrztusił 
wreszcie. — Dobrze!... Wolno ci tak m yśleć.. 
D obrze!... Przyszłość okaże kto z nas szalony... 
czy ja  widzę za wiele, czy ty jesteś ś le p y .... 
Toż właśnie, gdybyś w p a ił w sidłi tej kobiety, 
byłoby to wodą na młyn M akrow skiego!... Do­
piero wówczas mógłby cię pogrążyć!...  ̂ Mówię 
ci, lepiej oddaj mu budowę, a sam, w yjeżdżaj!

Pręcki patrzył przez moment na przyjaciela, 
wreszcie odatąpił od niego i U8>adł na dawnem 
swem miejscu. Stromke sapał zaś j-szcze i rzu ­
cał się cz-s jakiś, potem na nowo rozpoczął 
przechadzko po pokoju.

Dość długo trwało milczenie, Pręcki przer­
wał je pierwszy.

— Posłuchaj mnie, mój droj ! — przemó­
wił, zupełnie już nspokojony. — Ijlie wątpię o 
twojej życzliwości i przyjaźni, lecz to ci muszę 
raz jeszcze powiedzieć, że w obecnym wypadku, 
uczucia te zawiodły cię na manowce i w przy­
puszczeniach twoich, a co za tem idzie w oba­
wach, przeholowałeś stanowczo 1 Nic mi ze 
ptrouY paąąy  Corretti nie grozi, gdyż znam ją

zaledwie, a jest mi równie obojętna, jak  tysiące I 
innych kobiet. W  dodatku, muszę ci i to jeszcze j 
powiedzieć, że nie rozumiem ciebio... Nie da­
wniej jak  przed kilku dniami wpierałeś we 
mnie, że prędzej lub później zapragnę konie- . 
cznie używać wedłng m:ary Zewilskiego, że nic 
mnie nie ochroni od przebycia tej choroby, j 
jak ą  — weidług ciebie -— każdy mężczyzna j 
przejść musi a teraz, gdy — znowu według 
twego zdania — stanąłem w obliczu tej choroby, 
usiłujesz mnie przed nią ustrzedz, zażegnać ją. - 
Jakżeż więc ? W jak i sposób pogodzić to, co 
mówiłeś onegdaj, z tem co mówisz dzisiaj ?jl...

— 0  animal dU putax! — zakrzyknął
Stromke Dysputować ci się zachciewa, gdy nie
ma o czem !.. W szak a wcaie nie cofam tego
co powiedziałem onegdaj! B ynajm niej!.. Wiem, 
że taka choroba przyjść na ciebie m usi!... Od 
tego n.c cię nie zasłoni... Pragnąłbym  tylko, 
ażeby przyszła nie teraz, a zwłaszcza, ażeby 
przyczyną jej była jakakolw iek inna, a nie ta 
kobieta...

P rę rk i zaczął się znowu śmiać.
— I dla czegóż to? — zapytał — czy są- 

dz-sz, że ta biedna, prowincjonalna aktorka jest 
od innych kobiet groźniejsza ?

— Ależ natu ra ln ie! Po pierw sze: jest w 
niej o 3u“/0 więcej sam.cy, niż w każdej prze 
ciętuej kobiecie, a po drugie : należy ona do 
rzędu tych niewiast, które, dręczone wiecznem 
pragi eniem pieniędzy i przyjemności, nie w ypu­
szczają z rąk  ofiary na którą parol zagną, aż 
wycisną z niej do ostatniej kropli i duszę i 
złoto. .

— A ty sądzisz, że ona zagięła parol na 
mnie ? Ma przecież Żewilskiego !

— Woli bez wątpienia zdobycz łatwiejszą, 
Żewilski, stary fryc, a przytem, mając krew se 
m icką w swych żyłach, woli wyzyskiwać, n.z 
być wyzyskiwany... P łaci wiele, lecz wydusić 
z niego można tylko tyle, ile sam zechce, by

nauki wyrobu obuwia wojskowego i wdrożono 
organizac ję specjalnych spółek dla tego wyrobu 
po niektórych miastach w k r ^ j u ; f) narządzo­
no nadzwyczajną lustrację szkół i spółek tka 
ekieb, w celu ujednostajnienia pewnych kategoryj 
wyrobu i hanalu gotowemt tkaninami krajowe- 
m i; g) przeznaczono dwóch kierowników szkół 
tkackich na wspólną konterencję . dyrektorów i 
nauczycieli rządowych szkół pr#3tti ypłowych, ma­
jącą się odbyć w W iedniu i nai "ft^ólhe zwiedze­
nie niektórych fabryk ; h) por Uf *S»o spraw- za­
łożenia przędzalni w kraju, ,<Śj której fundusz 
krajowy mógłby przystąpić z udziałem 50.00A rf.

Sprawozdań e to przyjęto (lo wiadomości.
P. R o m a n o  w i o z  przedstawił następnie 

poruszoną przez Towarzystwo zachęty przemysłu 
krajowego sprawę wydawnictwa wspólnego orga 
nu, któryby tak  w zakresie różnych gałęzi p rze­
mysłu, szkół przemysłowych i sztuki zastosowa­
nej do przemysłu, przychodził w pomoc przed­
siębiorcom, informował ich o najnowszych kie­
runkach przemysłu i pośredniczył pomiędzy fa 
chowcaini a przedsięb orcami przemysłowymi.

U chw alono: przystąpić do wspólnego u ło ­
żenia programu pisma i w razie zgody na pro­
gram, przyjść mu na r. b. w pomoc subwencją 
50D zł.

Dr. A. Z g ó r s k i  referował na podstawie 
wniosków sekcji admiu;stracyjnej udzielenie pię­
ciu przedsiębiorstwom przemysłowym i Towarzy- 
s w oh znaczniejszych pożyczek po 10.000 i 
ll) 000 zł. Uchwalon) w myśl wniosku.

Na wniosek sekc; administracyjnej, refero­
wany przez p. J. F r a n k e g o ,  uchwalono załc 
żyć szkołę przemysłową uzuDełniającą w Ł ańcu­
cie i otworzyć ją  z początkiem najbliższego roku 
szkolnego.

S e k r e t a r z  k o m i s j i  reterował następnie 
w imien.a sekcji administracyjnej sprawę zało­
żenia krajowej szkoły koszykarskiej w Zatorze.

Uchwalono zgodnie z wnioskami sekcji: aj 
przyjąć zobowiązania gminy m. Zatoru i założyć 
szkołę z początkiem najbliższego roku szkolne 
g o ; b) nadać jej statut organizacyjny ; c) p rze­
znaczyć odpowiednie kwoty z funduszu krajowe­
go na koszta załóż-nia i utrzymania szkoły 
d) powołać i a inslraktora szkoły p. Andrzeja 
Janasa; e) zamianować j>. M Naimskieg) w Za 
torze kuratorem szkoły.

Na wniosek sekcji administracyjnej, rafcęro 
wany przez J . Z- a c h a ? j i c' z a, uchwalono : 
zamianow ać p. Karola Rollego ki^rowniiriem kra 
jowego warstatu garncarskiego w Pórembie.

W  myśl wniosków, przedstawionych imie­
niem sekcji administracyjnej przez s k re ta rz a  
komisji, przyznano zasiłki bezwrotne po 200 zł. 
i 100 zł. oraz małe pożyczki bezprocentowe trzem 
wychowańcom warstatu naukowego garncarskiego 
w Porembie, na postawienie własnych pieców i 
urządzenie warstatów, oraz jednemu wychowań- 
cowi szkoły przemysłu drzewnego w Zakopanem, 
który osiadł jako samodzielny rzeźbiarz]} w 
powiecie tarnobrzeskim , zasiłek bezzwrotny 150 
zł. na założenie warstatu.

P. M. M i c h a l s k i ,  w°kazując na stagnację 
w w arstatach rzemieślniczych, jakiej już dawno 
nie było, podniósł sprawę wyrobu wozów sani­
tarnych systemu dr. Ellbogena, których próba, 
ku zadowoleniu władz wojskowych odbyła się z 
końcem z. m. w Wiedniu, oraz wyrobu furgonów 
i uprzęży dla armji, wnosząc, ażeby komisja, 
względnie wydział krajowy, poczynił odpowie­
dnie kroki, celem uzyskania ad władz woj­
skowych zamówienia na wyrób tych wozów i 
uprzęży w kraju, przynajmniej o tyle, o ile tego 
wojska w kraju stacjonowane wymagać będe^-

Po dyskusji, w której wzięli jdżiM pp. 
dr. Weigel, dr. Zgórski i ŚołtyUski, pehwalono 
w myśl wniosku p. Michalskiego.

Prof. J . Z a c h a r j e w i c z  podniósł w koń­
cu, że do robót regulacyjnych nad W isłą bywa

sprowadzany kamień z poza granic kraju , pod­
czas gdy wyborny kamień, jak  np. z okolic My­
ślenic mógłby być z korzyścią dla produkcji 
krajowej i zapewnie nie drożej do celów tych 
sprowadzany.

Uchwalono: zwrócić uwagę odpowiednich
czynników na tę okoliczność.

Na tem pojedzenie zamknięto.

A n g lja  i  C ypr.

Z c a ra tu .

Posiadanie wyspy Cypru, którą Disraeli 
Beaconsneld w r. 1878 ku ogromnej radości swych 
stronników przywiózł ziomkom jako prezent, czy 
upominek z kongresu berlińskiego, nało przyspo­
rzyło dotąd Anglji zadowolenia, a jeszcze mniej 
zysku. Jakoż Anglicy, zazwyczaj niezbyt skłon­
ni Jo zwrotu łupów zagarniętych p er fas et nefas, 
już nieraz zastanawiali się nad restytucją wy- 
spy, poświęconej niegdyś W enerze — na rzecz 
snltana. Niedawno temu jeszcze, gdy w izbie 
gmin podczas dyskusji hudżetowej podniesiono 
kwestję dod.itku do opędzania kosztów admini­
stracji Cypru, wielu mówców bez ogródek wy­
powiedziało, że lepiej byłoby tę wyspę zwrócić 
sułtanowi. W prawdzie kanclerz skarbn lord 
llarcourt oświadczył, iż bez względu ua małą 
wartość wyspy Cypru pod względem ekonomi­
cznym, strategicznym politycznym i bez wzglę­
du na znaczne wydatki jakich óua wymaga, uie 
zgodzi się rząd na jej zwrócenie choćby dla te ­
go, ponieważ nie może przyjąć na się odpowie­
dzialności za poddanie kraju raz oswobodzonego 
z pod władzy saraceńskiej, uapowrót Turkom. 
Niemniej jednak dyskusja w izbie wywołała ży­
wy, coraz dalej roztaczający swe kręgi ruch po­
lityczny. Cyprjoci greckiego pochodzenia, two­
rzący znaczną większość ludności, występują je 
szcze gwałtowniej niż sir Wiliam przeciw powro­
towi pod jarzmo tureckie, natomiast jednak 
z|równą krewkością propagują ideę zjednoczenia 
Cypru z Grecją. Przemawiają wedle nich za tem 
nietylko motywa narodowościowe, lecz i ta  oko 
bczność, iż w takiej kombinacji odpadałby Cypro­
wi obowiązek płacenia Turcji daniny w wysokości 
2,t'00.00U marek, uiszczanej obecnie , co roku na 
pods.awie trak ta tu  oddawczego z d. 4. czerwca 
lb78 Nic dziwnego, że Cyprjotom trybut ten nie 
w smak i że pragnęliby lak najrychlej otrząsnąć

a niego. Jakoż coraz głośniej dają się na 
wyspie słyszćć glosy: „Ni płaćmy haraczu! 
Łączmy się z Greoją !u Muzułmanie, tworzący 
znaczną mniejszość, protestują ze swej strony 
przec:w podobnym projektom, grożąc, że na wy- 
padeą, gdyby Anglja chciała zrzec się swego 
łupu, ma tylko sułtar. prawo nim rozporządzać. 
Z powodu tej różnicy zdań przyszło już nawet 
w wielu punktach wyspy do rozruchów. Greko- 
wie nie dają się tem zbić z tropu. W prowin­
cjach Łenkosia i K irinia urządzili w mia­
stach tłumne zebrania i uchwalili, że gdyby An­
glja zechciała Cypr oddać Turcji, to oni stawią 
zbrojny opór, a natomiast ideę przyłączenia Cy­
pru do Grecji i usunięcia trybutu wszelkiemi 
siłami popierać będą.

W  dniu św. Jerzego (4. maja) patrona k ró­
la Grecji, urządzono na całej wyspie mityngi, 
które odbyły się przy ogromnie licznym udziale 
ludności i uchwaliły rezolucje w duchu zjedno­
czenia z Grecją.

Niepokój na Cyprze wzmaga się ustawicznie 
i władze angielskie nie mało poniosą trndn, za­
nim uda się pohamować nierozwagę poważne 
konflikta i krwawe starcia mniejszości z wię­
kszością.

Cyprjoci, tak  długo nieczuli na kwestje apo­
lityczne, obecnie nabrali temperamentu.

Ostatnia odprawa Grażdanina, dana Mesko- 
wskim Wiedomostiam  za ich stanowisko wobec 
Polaków, wywołała w całej niemal prasie rosyj­
skiej szalc"ą burzę. . Pioruny gradem się posy­
pały na. ks. Mieszczerskiego :— i to naturalnie 
pioruny pełne , absurdów i niedorzeczności, jak 
n p ten, który nadł ze szpalt moskiewskiej g a ­
zety Busskojc Słowo.

„Nie tylko polska klika (sir) — pisze 
ten orgar — b'*oni u  nas  ję z y k a  polskiego i 
gwałtownej polonizacji kato lików . Z ń a b  źli się i 
russtcijc Tiudi, nawet nie ,liberaln i“ —1- od któ 
rych naturalnie wszystkiego spodziewał sie mo­
żna,—liberalni, którzy pokornie przywtórzyli Po 
lakom i arcym.iwnie oświadczyli w Gra.rdanimc, 
iż wszystkie manifesty powinny być Polakom 
czytane nie po rosyjsuu, lecz po polsku „ 
każde słowo zrozumiałem było dla narodu1'.
Ale dla jakiego narodu? Dla polskiego — tak, 
a dla rosyjskiego (?) który ma nieszczęść (!) 
wyznawać katolicyzm — czyż nie zrozu-nial- 
szym będzie język rosyjski'?"

Ten naród „rosyjski" to Rusini chełmscy, 
Biało - i Małorusy.

W  dalszym ciągu nazywa Jiusslcojc Słono  
cyrkttlarz kr, bisknpa lubelskiego „czysto poli­
tycznym 11, gdyż „jeżeliby nie było pod nim pod­
pisu biskupa, to m ożnaby śmiało sądzić, iż w y ­
dał go rząd polrki, a nie duchowieństwo kato- 
lick.e. T ak  jakby polopizm i katolicyzm były 
identyczneml z sobą, mkby nie mógł istnieć 
Polak — n i e k  itolik i katolik nie Polak l*1 

„Komuż jednak niewi-idoinoj' Ł.że w kra 
jach Zachodnim i Nadwf fańskim ' zhajdmą się 
setki tysięcy rosyjskich katolików -,?1 i ż e 
s a m i  P o l a c y  z p o c z ą t k u  b y  Li n i e  
k a t o l i k a m i ,  l e c z  p r s  w o s ł a i  i>yrmi<?), 
otrzymali bowiem chrzest od św. Metodągo? Po 
lacy nie godzą się naw et na myśl, iż lstaieją 
ro.yjscy katolicy — to jest, aby w katolicyzmie 
pozostali Rosjanami — nie, oni razem z-w iarą 
muszą zmienić narodowość i stać się P o lakam i! 
Tego żada interes „polskiej s p ra w ^  i tak  być 
powinno !“

W  odpowiedzi na te absurda pisze Noto. 
W rcm ja :

„Russkojc Słowo tłumaczy nam, że katoli­
ckie kościoły w Rosji nie są „polskie11 i ż.e 
w gnbernji lubelskiej większość katolików j« 
rosyjską. Dziękujemy, ale takiej nauki nie po­
trzebujemy wcale. My mówiliśmy tylko o kościo­
łach polsko-katolickicb, w których manifesty c a r­
skie bezwarunkowo po poLku czytane być po­
winny. Dziwnem natomiast nam się wydaje, żc 
Russlc^je Słowo nie chce stawiać innych kościo­
łów na równi z katolickim. — „Inne kościoły 
— pisze ono — nie mają ua oku celów polity­
cznych, a po drugie parafjanie ich, to obcople* 
mieócy i cudzoziemcy.11
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Jakiemiż „ c u d z o z i e m c a m i 11 są naprzy- .
k ład  Gruzini, Omijanie, Fiulandczycy Tat; rzy 
itd. ? A tymczasem w kościołach K aukazu, Fin- 
landji, w meczetach gubernij kazańskiej, oren- 
burgskiej, Krymu i Średniej Azji, w szystka roz­
porządzenia: rządowe czytane są w języku miej­
scowym ? Czyżby gazety moskiewskie o tem me 
wiedziały ?

Fewoje Wremja ma niezaprzeczenb słuszność, 
nie chcą tego jednakowoż uznać . Mosk. Wied., 
które jak b y  działo forteczne, jakąś starej mody 
kolubrynę wytaczając^ umieściły w ostatnim nu­
merze kilkosznaltowy artyku ł ped tytułem  „Ję­
zyk państwowy w Rosji", a wymierzony przeciwko 
Graźdaninowi, któremu zarzucają, iż „wprost n.c 
nie rozum ie".
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„Co do innych obcoplemieńców — piszą Jkf"
Mosle. Wied. — to może to i racja, że się czyta 
manifesty w ich języku, ale co do Polaków, to 
u nich za ostatniego panowania sprawa rosyjska

wyduszono... Mozesz mi w ierzyć!... Z tego, com
0 tej kobiecie słyszał od ciebie, i z tego, co mi 
mówił Żewilski, mogę ua pewno twierdzić, że 
wpad-Lć jej w okr . Oni z Zewilskim i tak  ro­
zejdą się lada dzień, gdyż on nie bardzo skory 
do wypełniania jej kapryfów, a ona ma ich wiele
1 to nie byle jakich!.. Zachcianki ma pańskie, 
kosztow ne!... Wówczas, gdyśmy ich spotkali na
*łl'cy... przypominasz sobie?. . przyszło już było

j  P ° ^ ażnej sceny między nimi z powodu tych 
właśnie zachcianek... Mdłości, aw antury!... Skoń 
czj-o się zgodą na razie, lecz nie potrwa to 
dldgo, gdyż Żewilski chciałby się jej już co ry ­
chlej pozbyć... Nowa primadonna operetkowa stała 
się teraz panią jego serca...

^  panna C rrretti ma z kolei zawładnąć 
m tjem . Doskonale ! Niech spróbuje! Nie wiem 
tylko, czy będzie m iała po temu sposobność; co 
do mnie nie myślę jej sznkać.

Och, ta obiota nie będzie przebierać 
w środkach... _ Najlepięjbyś zrobił, gdybyś wyje 
chał... To moja rada przyjacielska. W każdym 
razie, strzeż s ię ! strzeż się !

Pręcki miał wielką ochotę śmiać się znowu, 
lecz zważywszy, że to mogłoby jeszcze bardziej 
rozdrażnić doktora i pomyślawszy, że jego do­
tychczas nikt nigdy i niczem przekonać nie 
zdołał, powstrzymał się i naw et nic już nie od­
powiedz. ał, jakgdyby rzeczywiście w:;iął otrzy­
maną przestrogę do serca.

Zwrócił rozmowę na inny, obojętny przed­
miot, zaczem też wkrótce pożegnał przyjaciela, 
gdyz i wieczór zrobił się tymczasem zupełny.

Już był we drzwiach, gdy Stromke zatrzy- 
mał go, pytając:

— Czy ty pisałeś do żony o tej... aktorce?
— Nie, gdyż przypuszczałaby zaraz Bóg 

wie co... Znasz ją przecież... Nie myślę jednak 
robić przed nią żadnej tajemnicy, . bo sumienie 
mam najzupełniej czyste i gdy przyjedzie, opo­
wiem jej wszystko.

— A kiedy przyjedzie ?
— Miała wrócić jutro, lecz m atka jej ciągle

jeszcze słaba, więc się je j powrót o kilka dni
odwlecze...

— W iesz co ? Jeśli już sam wyjechać
stąd nie chcesz, to napisz do żony, ażeby na­
tychm iast wracała:... Posłuchaj m n ie !... N a­
piszesz ?.-..

— Napiszę — odparł P ręcki, ażeby raz 
zakończyć rozmowę i drzwi zam knął za sobą.

Kiedy jednak był jnż na schodach, Stromke 
wypadł za nim i przechyliwszy się przez barierę, 
raz jeszcze zawołał:

— Pam iętaj, n ap isz! Zaraz dziś, nie z włó­
cząc. Lub wiesz co?... Wyszlij depjsaę!

W ielce tem ubawiony, zn."1 zł P ręcki 
na ulicy.

Chodniki były zapełnione ludźmi,  ̂ mimo to 
nie było słychać zwykłego gwaru i zgiełku. 
Zdawało się, jakby  ów cichy wieczór wiosenny 
wlał rzeczywiście we wszystkie serca jakąś bło­
gość uroczystą, której uradowani ■ lud zie płoszyć 
nie śmieli. Usta otwierały się tylko dla wy­
mawiania słów zachwytu i otuchy, a śmiech 
głośniejszy, jeśli się ozwał czasem śród tłumu, 
to brzmiał tylko szczęściem i upojeniem. Z da­
wało się w ów pogodny wieczór wiosenny,
że wraz z ostatnim podmuchem zimy, znikło
wszelkie złe i wszelka nędza z powierzchni
ziemi, że na świecie nie ma nic, prócz radości
i w esela!

Wysoko na bladem niebL , wybłyskiwały 
jedna za drugą złociste gwiazdy i patrzyły
jakby  ż pobłaża-iem na rój gazowych i elektry­
cznych świateł, któremi płonęło miasto na dole 
Wieże kościołów, wspinające się ponad morze 
dachów, widniały na jasnem  tle nieba na
kszta łt kolumn olbrzymi,:h, a  ciepły w ietrzyk, 
poruszający lekko powietrze, niósł w ulice za ­
pach pierwszych bzów, jakie rozkwitły po
ogrodach.

Pręcki odsunął kapelusz z czoła i szedł 
powoli, przejfty  bezwiednie urokiem, rozlanym 
w przestrzeni.

Słowa Stromkego, brzęczące mu jeszcze 
w uszach, sprawiały teraz na nim wrażenie 
tylko much uprzykrzonych, których się jednak 
nikt nie obawia. Czuł w duszy spokój, a za ra­
zem zadowolenie wynikające z pewności siebie 
i poczucia własnej siły.

Przyszłość jego miałaby być zależną od j e ­
dnej kobiety, aktorki prowincjonalnej, przybłędy ? 
Óm eszne ! Czemże ona może się stać 'd la niego ?!...

I  zaraz przypomniał sobie, ile to razy Suom- 
ke mylił się dotychczas, ile razy, zacietrzewiwszy 
się, prorokował rzeczy, które się następ nie nigdy 
nie ziściły. Nie ma co!... pesymista i maniak 
nieuleczalny !

Przechodząc przez plac obok bernardyńskie­
go klasztoru, zatrzym ał się. Tam, za tem świeżo 
ustawionem oparkaniciJein, 3poczywały funda­
menty jego budowy. Nie mógł ich widzieć, lecz 
w myśli odtwarzał najdokładniej ich zarysy, do­
strzegał węgły i cokuły, każdą niemal cegłę i 
kamień W yobraźnia rysowała przed nim wzno­
szące się coraz wyżej mury gmachu, ich orna­
mentykę, łuki sklepień, ozdoby fasady wszystkie 
szczegóły budowy, od piwnic aż do wiązań da- 
cnowych i rozpięcia narożnej kopuły. Gmach 
powstawał przed nim w całej imponującej świe 
tności potężnych kształtów, olbrzymi, wspaniały, 
uajpyszniejszy ze w saystkieb budowli w m ieście!

Duma podniosła mu piersi.
— I ja  miałbym zaniechać tej budowy ? 

Oddać ją  memu wrogowi, MaKrowskiemn V!... 
W yrzec się dobrowolnie m ajątku i sławy jed y ­
nie dlatego, że komustam przyazła jak»ś niutu 
rzeczna myśl do głowy?!,.. N e , ten Stromke, 
to pyszny człowiek! Szaleniec, czysty szaleniec !...

Pogardliwie ruszył ramionami i poszedł dalej, 
k ierując Bię ku domon

(Ciąg dalszy nastąpi i
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takie zrobiła postępy, że o nieznąjo lości języka 
rosyjskiego mowy tutaj być nie może. (?!??)

Tylko ludzie bea wszelkich zasad narodo­
wych mogę twierdzić, iż „Polacy się  są obowią 
zani znać języka rosyjskiego". — Nie mamy co 
prawda szkół, w którychby obcoplemieńców mo­
żna dostatecznie wyuczyć po rosyjsku, nie mniej 
przeto znajomości tego języka musimy od nich 
żądać “ (Dziwna zaiste logika! Red.)

W dalszym ciągu uzasadniają Mosk. Wied. 
potrzebę istnienia języka państwowego rosyjskie­
go, któryby wszyscy znać musieli, i kończy swój 
artykuł następującemi słowy:

„Co się tyczy wypierania języka rosyjskiego 
z aktów państwowego znaczenia, to jest to dzia­
łalność występna, jeżeli dane czynniki świadome 
są swego celu, lub głupia, jeżeli czynniki te nie 
pojmują, cni b.no zasadę tę podtrzymują."

Innemi słow y: Polacy są zbrodniarzami sta­
nu, a książę Mieszczerskij — głupi.

Z całej tej polemiki wynika jasno tylko to, 
że a praw tych, a jakich korzysta lada jaki Ose- 
tyniec, Kałmuk, lub Samojed, Polak korzystać 
nie powinien. I to się nazywa tolerancją i spra­
wiedliwością systemu rosyjskiego!

Mało tego — niejaki p. Dymitr N o s i e u k o 
■ Warszawy ogłasza list, w którym między in­
nemi pi ze:

„Ja i każdy z Rosjan, przebywających w 
Warszawie i znających prawdziwy stan rzeczy, 
do głębi du ty jesteśmy oburzeni wystąpieniem 
Oraidatnna z powodu wydrukowanego w nim 
artykułu o języku państwowym w gubernjach 
kraju nadwiślańskiego. I po cóż wydawca tej ga- 
sety zaczyna kokietować z Polakami ? Gniewać to 
musi każdego jeszcze z tego względu, że niewiado­
mo, a jskiego powodu (?) gazetę tę uważają tutaj 
za nadworną. Ks. Mieszczerskij gotów jeBt oddać 
oały kraj nadwiślański księżom i panom, wygnać 
z niego wszystko rosyjskie i tym sposobem zni­
weczyć całą trzynastoletnią pracę takiego wybi­
tnego diejatiela, jak Hurko. Tern samem wyda­
wca Ora&danina p o d ż e g a  Polaków, aby n i e 
uznawali języka państwowego. Jego zdaniem — 
wszystkie dokumenty urzędowe powinny być pu­
blikowane w języku polskim, a — co za tern 
idzie — wszystkie rządowe osobistości w kraju 
powinne z mieszkańcami mówić po polsku, gdyż 
„języka rosyjskiego Polacy nie są obowiązani 
znać*. Książę widocznie nie wie o tern, że od lat 
25 wszystko prowadzi się tutaj po rosyjsku i że 
po rosyjsku u m i e  każdy (?) mieszkaniec kraju, 
chociaż r o s u n i e ć  tego języka nie chce, zwła- 

caa gdy p. Mieszczerskij i spółka ze stolicy 
trąbią, że znajomość języka rosyjskiego jest dla 
poddanych cara rosyjskiego nieobowiązkową.

Chciałbym posłać tego księcia w jedną z 
gubernij kraju nadwiślańskiego choć na rok; 
widzielibyśmy, jakby rozmawiał po polsku, jeżeli 
tylko jest Rosjaninem, a nie pierebieeesikom (ucie­
kinier, rectc zmoskwicony obcoplemieniec). Bardzo 
mi żal tych biednych Polaków, mieszkańców 
kraju nadwiślańskiego, że panowie, podobni do 
Uieszczerskiego, zbijają ich z tropu i dają im 
podstawę do marzeń o Polsce „od morza do

U Um o rsa '.
Pan Ncsienko może być przekonanym, że 

wystąpienie ks. Miesaczerskiego przekonało nas 
tylko o tern, że przecież w prasie rosyjskiej są 
jeszcze uczciwi publicyści, o których istnieniu 
— co prawda — musieliśmy zwątpić; a co się 

.tyczy marzeń o Polsce „od morza do morza", a 
raczej o niepodległości naszej ojczyzny, to może 
on być przekonanym, że książę Mieszczerskij 
ło tego p o d s t a w y  jakiejś dawać nam nie 
może. Każdy u c z c i w y  Polak musi tę ideę pie­
lęgnować, gdyż intcsej przestałby być Polakiem 1 
To chyba ja-mel...

W  końcu musimy dodaś, że i War.is Dnie 
wnik przedrukował jeden ustęp z artyl.ułu Mosk. 
Wied., w którym była mowa o istnieniu ^ęzyków 
miejscowych obok państwowego — bez żadnych 
ze swej strony komentarzy.

»
Epilogiem pogłosek, krążących o zachowa­

niu się popa Mikołaja Tołstoja w Rzymie, jest 
następujący komunikat kościelno-urzędowy, ogło­
szony w Ńunenotcgr. Eparchialnych Wiedomo. 
stiach. Zasuspendowanego od obowiązków kapłań 
skioh kapelana domowego kniazia Urnsowa we 
wsi Tarohanowie, w powiecie sergaczskim, Miko­
łaja Tołstoja, wzywa się niniejszetn do stawienia 
się w duchownym konsystorzu niżnienowgorods- 
kim do wysłuchania i podpisania decyzji władzy 
djecezjalnej niżuienowgorodzkiej, w zprawie o 
przekroczenie obowiązków staną kapłańskiego; 
z tern atoli ostrzeżeniem, iż w r zie nie stawie 
nia się w konsystorzu w ciągu dni trzydziestu od 
dnia ogłoszenia niniejszego wezwania, traci pra­

wo rekUrsU do św. synodu, na podstawie §. 171 
ustawy duchownej kosystorjalnej, a postanowienie 
konsystorjalne staje się prawomocnem." Rozpo­
rządzenie to konsystorza prawosławnego niżnie- 
nowgorodzkiego może być uważane za komentarz 
do innej wiadomośei, krążącej po dziennikach 
rosyjskich, iż Mikołaj Tołstoj był pono w ni e u  , 
audjencji w W atykanie i otrzym ał od Ojca świę­
tego pozwolenie na zamieszkanie w monasterze 
bazyljańskim w G rotta-Ferrata (u stóp gór Al­
bańskich).

** *
W  poniedziałek (6. bn .) odbyła się w Peters­

burgu od dłuższego już czasu pierwsza rewja wojsko­
wa na polu Marsowem. O g . 11. przybył car konno, 
w mundurze połkownikowskim Preobrażeńskiego 
pułku, na miejsce rewji, gdzie powitały go ka 
pele hymnem narodowym, a zgromadzone tłum y 
ludności okrzykami „hurra". W krótce za mężem 
przybyła tam w czterokonnym powozie carowa 
A leksandra z trzema w. księżniczkami, za niemi 
niemal wszyscy bawiący w Petersburgn w. ksią 
żęta, świta carska i zagraniczni attaches wojsko­
wi. Przegalopowawszy po przed frontem wojsk, 
rozkazał ca r defilować piechocie w kolumnach 
bataljonowych A rtylerja defilowała rozwiniętym 
frontem bateryj, konnica zaś frontem szwadro 
nów i to krokiem, kłusem i galopem. Po defila­
dzie wypowiedział Mikołaj p-trę komplementów 
w. ks. Włodzimierzowi i innym dowódcom. 
Wśród dźwięków muzyki, opuściła para carska 
plac rewji.

R ada państwa badała temi dniami projekt 
utworzenia wyższych kursów medycznych d l a  
k o b i e t  i -  ja k  donosi Noto. Wrcm — za­
aprobowała go nader przychylnie. Egzystencja 
tego zakładu zapewniona jest dzięki środkom 
prywatnym.

Oraedanin donosi, że przebywający za 
granicą były radca C i o n otrzymał wezwa­
nie do powrotu w c ągu 2 miesięcy do Rosji, 
w przeoiwnym razie ulegnie przepisom prawnym, 
odnoszącym się do nieposłuszeństwa wobec rządu. 
Pan Cion z pewnośoią tej rady nie posłucha, 
gdyż ostatnia jego broszura p. t.: „Finanse Ro­
sji", świadcząca o niepomyślnym stanie skarbu 
rosyjskiego i błędach ministra Wittego, zapro­
wadziłaby go z pewnością tam, zkąd trudno się 
wydostać. Wezwanie to jest prostą formalnością, 
użytą jedynie w tym celu, aby Ciona „pozbawić 
praw obywatela rosyjskiego".

Jener. gubernator Turkiestanu, jener. W r e -  
w s k i j ,  ustąpił z tej posady i przybył do Pe 
tersbU rga.______________

KROMKA.
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki
Djarjusz lwowski
C z w a r t e k  9. maja.
Posiedzenie rady miejskiej o godz. 6. wieczorem.
Teatr hr. Skarbka: „Pan senator." Początek o 

godz. 7 1, wieczorem.

f  Ks. Walerjan Przewłocki, jenerał zgroma­
dzenia ks. Zmartwychwstańców, po pięciomiesięcznej 
ciężkiej chorobie zgasł onegdaj w Rzvmie. Dziś w 
kościele ks. Zmartwychwstańców o godz. 10. odbę 
dzie się nabożeństwo żałobne za jego duszę.

Kaleadarz. Czwartek (9 ) Grzegorza. Wschód 
słońca o godzinie 4 minut 3Ż zachód o godzinie 
7. minut 19.

Imieniny swego dyrektora p. Stanisława Mar­
kiewicza, obchodziło onegdaj lwowskie towarzystwo 
kupców i młodzieży handlowej skromną ucztą, w 
czasie której wzniesiono liozne toasty na cześć 
solenizanta.

Mianowania. Lwowski wyższy sąd krajowy za­
mianował auskultantami: praktykanta konceptowego 
namiestnictwa we Lwowie Zygmunta Rybickiego, tu­
dzież praktykantów sądowych : Witolda Schneila, Au­
gusta Dnniewicza, Ludwika Szydłowskiego, Juljana 
Jankiewicza, Józefa Sterna, Teofila Mirona Jasieni- 
ckiego, Ludwika Góttingera, Józefa Władysława Pra- 
■łows_iegn, Mikołaja Jury^towskiego, Czesława Wój­

cickiego, Feliksa Łozińskiego Tadeusza Malisza, Jana 
Smólskiego, Zenona Ł.ikawieckiego i Antoniego Ga­
wlika.

Wydział krajowy zamianował dra Emila Miioza 
sekundarjuszem szpitala św. Łazarza w Krakowie.

Dii Towarzystwa dziennikarzy poi,® t ch przy­
stąpili jako członkowie wspierająoy pp Antoni Jax*- 
Ch a mi e c ,  zastępca marszałka krajowego i Albin 
S ł o n e c ki.

Ogień wybuchł wczoraj po godzinie 5. zrana w 
gmachu szkoły ludowej imienia Czackiego przy ulicy 
Kotla rskiej w jednej z sal drugiego piętra lecz straż 
pożarna stłumiła go rychło, to też szkoda nie jest

znaczną. Powodem była prawdopodobnie wadliwa 
konstrukcja komina, zatliła się bowiem belka przy­
tykająca do tego komina, a właśnie w ciągu dnia 
poprzedniego wypalano komin w tym budynku.

Wyścigi konne wa Lwowie odbędą się w 
duiaoh 27. czerwca do 1. lipca r. b.

Jub leusz. Sędziwy prezes Izby handlowej i 
przemysłowej w Krakcwie, p. Teodor Baranowski, 
obchodził 8. bui. 25-letni jubileusz swego urzędowa­
nia, jako prezes tejże instytucji. Jubilatowi nadesłały 
wszystkie Izby handlowe austrjackie stosowne gratu­
luje, a Izba handlowa krakowska wręczyła mu ozdo­
bny i artystyoznie wykonany adres pamiątkowy.

Temperatura. Barometr stoi w mierze.
Średnia temperatura w tym czasie była +  11 0AC., 

najwyższa -j- 16,04C., najniższa -+- 6'4°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : Wiatr będzie półu. wschodni o średniej 
prędkości 4 m/sek; jśrednia tempeiatura pozostanie 
około - |-  12°C.. niebo będzie przeważnie zachmurzone, 
a względna wilgotność powietrza około 70 proc. 
Opadu nie będzie.

Utycie broni przez żandarma Z Z a w a ł o w a  
donoszą nam o następującem tragicznem zajściu : 
W dniu 4. bm. na polecenie starostwa w Podhajoaoh 
wysłany został żandarm Jan Matuszek z posterunku 
Zawałów do gminy Korzowy, by zniewolić tamtejszą 
władzę do postawienia na rzece Złotej Lipie kładki, 
która podczap tegorocznych wylewów wiosennych śnie 
giem zasilonych została zerwaną, a przez to komu- 
nikaoja miedzy gminami Kórzowa, a Toustobaby prze­
ciętą został Żandarm przybywszy na wyznaczone 
mu miejsce, zastał nadspodziewanie ogromny tłum 
ludzi, uzbrojonyoh w siekiery, kosy, cepy i żelazne 
widły. Naczelnik gminy wraz z przysiężuym, widząc 
na co się zanoai, uznali za stosowne zniknąć z wi­
downi, lecz żandarm chcąc ściśle zastosować się do 
danego mu polecenia, wezwał chłopów do ustawienia 
kładki na rzece. Za całą odpowiedź chłopi poczęli 
wywijać swemi narzędziami i skupiać się co-az bliżej 
około niego Żandarm wezwał ich do porządkn trzy­
krotnie, a najbliżej stojącegc gospodarza Michała 
Cendrowskiego, za zamierzenie się nań siekierą 
chciał zaaresztować, okazało się to jednak niemoże- 
bnem do wykonania. Chłopi bowiem z okrzykiem: 
hurra! — poczęli coraz śmielej nacierać. Wówozas żan­
darm ażył broni siecznej, bagnet jednak zesunął się 
po pasie gospodarza Cendrowskiego, który nadto cios 
odparował siekierą, tak, iż zrobił szczerbę na bagnecie. 
Wtedy dopiero żandarm — w obronie własnej — 
użył broni palnej. Pierwsia kuia utkwiła w wnętrzno­
ściach Michału Cendrowskiego, a ten padł na ziemię, 
wołając na innych: „Dalej ohłopcy, nie dajcie się!" 
Wówczas poskoczył brat Michała CendrowsKiego Do­
minik i zamierzył się kcsą, chcąc nią ugodzić żan­
darma w głowę. Padły nowe dwa strzały, a jedna 
z kul przeszyła piersi napastnika na wskróś i nadto 
ugodziła tnż za nim stojącą żonę Miohała Cendro­
wskiego. Obaj ugodzeni mężczyźni prawi* na miejscu 
zakończyli życie, ksbieta żyje jeszcze i prawdopodo­
bnie będzie ocaloną. Sprawa byłaby może przybrała 
jeszcze groźniejsse rozmiary, gdyby nie przybycie w 
tej samej prawie chwili, gdy żandarm strzelił po 
raz trzeci — zastępcy komendanta posterunku żan- 
darmarji z Zawałowa. Lud, widząc nadciągającą po­
moc, począł r :ą oofać i wkrótce prócz żandarma po­
zostały tylko na placu boju dwa trupy i ranna ciężko 
kobieta. Śledztwo w tej sprawie jest w toku.

Uprzejmą prośbę zanosimy io dyrekcji poczt, 
ażeby przypomniała urzędom pocztowym przepisy, 
odnoszące się do dorpzania gazet. Od dłuższego już 
czasu znów otrzymujemy zażalenia na niedbałość i 
niepuuktualność urzędów pocztowych, zwłaszcza przy 
szlaku kolei Lwów Aęłz-Sokal. Przez jakiś czas nie 
otrzymywaliśmy reklamacyj i zażaleń, spodziewamy 
się, że i teraz wystarczy przypomnienie dyrekcji, 
aby nieporządkom położono tamę.

Rada państwa uchwaliła dla pogorzelców No­
wego Sącza pożyczkę bezprocentową, chcąc tym spo­
sobem przyjść w pomoc nieezczęśliwym w jak naj­
krótszym czasie. Tymczasem dzieiięć miesieoy upły­
nęło od czasu powzięcia uchwały, zezwalającej na 
udzielenie pożyczki w kwocie 200 000 zł., a żaden 
z pogorzelców nie otrzymał dotąd złamanego szeląga! 
Prosimy o zarządzenie w tej sprawie co należy

Z Karlsbadu. W niedzielę dnia 5. b. został 
otwarty nowy zakład kąpielowy tak zwany „Kai -  
s e r b a d " .  Budynek wykonany przez Helmera i 
Fellnera jest bndewa pałacową, urządzoną z całym 
komfortem. Są ta n oddziały dla kąpieli szprudlo- 
wycli, borowinowych i parowych, dla gimnastyki 
szwedzkiej, masażu i hydropatji Potrzeba takiego 
budynku dawała się już odczuwać. Karlsbadowi 
przybywa uietylko piękny zakład, ale i niepowsze­
dnia ozdsba.

Ekscesy antisemickie. Czytamy w Neue freie 
Presse: W Żywcu, który już niejednokrotnie był
widownią rozruchów, ilekroć jakiś żyd chciał się 
tam osiedlić, zdarzyły się z takiegoż powodu teml

czasy ponowne ekscesy. Mianowicie tłum zburzy 
dom, w którym zamieszkał pewien solicytator adwo 
kacki, żyd, i zniszczył niemal doszczętnie całe urzą 
dzenie jego mieszkania. Żandarmerja uwięziła 14 
sprawców napada, poczem odgrażano się nowemi 
wybrykami, jeżeli ujęoi towarzysze nie zostaną na 
wolność wypuszozeni. Dla zapobieżenia temu zare 
kwirowauo wojsko i nastąpiły dalsze aresztowania.

0 Muząum rappersw yls iam zamieszcza pary­
ski Tempa artykuł pióra p. Wy ze w y , napisany 
z powodu ogłoszonego niedawno i znanego już na­
szym czytelnikom sprawozdania zarządn muzealnego 
za rok przeszły. Autor artykułu zaznacza na wstępie, 
ii korzysta ze sposobności, ażeby przypomnieć czy­
telnikom francuskim o istnieniu tej „inetytnaji szcze­
gólnej i wzruszającej, która daje najlepsze świadectwo 
wierności i przywiązania narodu polskiego do swe 
historji i swych tradycyj dziejowych." Po tym wstę­
pie p. Wyzewa opisuje historję utworzenia Mnzeum 
rapperswylskiego i wspomina o jego obecnym roz 
woju, nadmieniając, że dzięki usiłowaniom hr. Szoza- 
wińskiego-Brochockiego muzeum będzie zapewne 
wkrótce posiadało nową rełikwję olbrzymiej wartości 
dla patrjotyzmu polskiego: serce Kościuszki, którs,
jak wiadomo, przechowuje się obecnie w Lugano 
w kaplicy, należąoej do weneckiej rodziny Moro- 
sinich.

Zanreszczenie artykułu o Mnzeum rapperswyl 
skiem w półurzędowym Temps, w obecnych warun 
kach politycznych, jest bądź co bądź wypadkiem wy­
jątkowym i sympatycznym.

Fałszywy Ledachowski recte JeUkij, Moskal, 
którego coraz nowe łotrowstwa wychodzą na jaw od 
czasu, jaK został we Wiedniu aresztowany, dopuścił 
się według N. W. Tagblatfn  mięazy innemi nastę- 
pująoej sprawki: W Nizzy poznał ou pewnego wie­
deńskiego knpca, z którym opuścił salę gry, obaj 
zgrani do centa. Jelskij nakłonił kupca do wspólnego 
wyjazdu do Marsylji, a następnie nakłonił go jeszcze, 
iż razem wsiedli na okręt płynący do Oranu w Al- 
gerji. Po przybyciu ua miejsce dowiedział się ów kupisc 
ku niewymownemu przerażeniu, iż przez Jelskiego 
sprzedany został werbownikom franouskim do legji 
cudzoziemskiej. Po- długich dopiero ambarasach, ku­
piec ten wyswobodził się z jarzma dzięki ingerencji 
au3trjackiego konsula. Zanim jedaak to się stało, 
Jelskij zniknął jnż bez śladn.

Strach przed żydami. Noto. Wremia przytacza 
w obszernym fejletonie oiekawe cyfry, tyczące się 
wzrostu żydów w krajach zabranych.

W gubernji w i l e ń s k i e j ,  w roku 1850, 
ludność żydowska stanowiła 7"/„ ogółu, w 18^0 zaś 
15 62"/0 W porównaniu z ludnością chrześojańską, 
żydzi rozmnożyli się ozterokrotnie i jeżeliby tak da­
lej poszło, to w roku 1910 przypadałoby na 4 
chrześcjan 1 żyd. W gubernji k i j o w s k i e j  było w 
1791 roku 106.000 żydów, dzisiaj jest ich tam 
przeszło miljon. „Stolica" żydowska, Be r d y c z ó w,  
liczyła w roku 1789 wszystkiego 1950 żydów, dzi­
siaj jest ich tam 70.000. Jeżeli w przyszłem stule­
ciu z jednego żyda miałoby byó 10, to w r. 1991 
z obecnej liczby żydów (7 '/, miljona) zrobiłoby się 
75 miljonów, czyli — innemi słowy — w Rosji u- 
tworzyłoby się ogromne Daństwo żydowskie, jakie 
nie istniału od czasu pojawienia się żydów w historji.

Udeturowano z rozkazu cesaLskiego trzech żoł­
nierzy pionierskich w Korueuburgu krzyżami zasługi 
w nagrodę bohaterskiego poświęcenia z jakiem — 
mrażaiąc własne życie — wyratowali z Dunaju pod­
czas powodzi w nocy z d. 27. na 28. marca trzech 
lndzi. Nazwiska tych dzielnych żołuierzy są: P r e i s -  
e c k e r ,  W e b e r  i W e i s s e r .

Sposób duński przeciw pijaństwu. W ojczy­
źnie Hamleta wymyśliła policja zupełnie oryginalny 
system gwoli możebnego ograniezeaia pijaństwa. Oto 
każdego upitego, spotkanego na drodze, wsadzają 
Stróże bezpieczeństwa na wóz, transportują go do 
najbliższej policyjnej strażnicy, trzymają tam pod 
kluczem aż do zupełnego wytrzeźwienia, poczem pod 
eskortą — ab# po drodze nie rozpoczął pić da capo 
— odprowadzają pupila do domu. Lecz nie ko­
niec na t«m — i tu właśnie rozpoczyna się orygi­
nalność tego systemu — ów szynkerz, który sprze­
dał był pijakowi ost>tnią szklankę piwa, kielich 
wódki, Inb wina, pod rygorem kary musi zapłacić 
znaczne nieraz koszta transportu owego gośoia.
A gdy się ten proceder dwa razy powtórzy, zamykają 
mu gospodę.

Eksplozj >. Z Berna morawskiego donoszą, że 
onegdaj o godzinie 9 wieczorem eksplodowała w 
ogródku przed restauracją przy ulicy Giskry bomba 
napełniona kulami karabinowemi, kapslami i gwoź­
dziami. Z osób nikt nie doznał żadnego szwanku. 
Wszelkie okoliczności dowodzą, że atentat ten popeł­
niła ta sama osoba, która już urządziła przedtem 
podobne trzy zamachy. Ma to być tylko żakowski 
tart bez żadnej tendencji.

Ciukawy zwyczaj. Z Poniewieśa aa Lit wis 
uciekł w tych duiach chory ss sipitala, a powodem

tego byłe, ii  używano go do robót. Złapaay, obja 
śnił, ii do aciecski spowodowało go postąpowaii 
służby szpitalnej, która otrzymuje bardso priyiwelt- 
pensje, a sama aio robió ale ohce, wyrącsająe ai> 
chorymi, którzy zaledwie przyszli do sdrowia, a Me 
rych jeszcze ze szpitala Wypnszoiaó ale moiaa, gdyi 
lie  są zupełaie nlecieni. Są to stosnaki m iśliwi 
tylko w Rosji.

Earl o f Saiisbury, jeden z najwybitniejszyoł 
współczesnych mężów stanu w Anglji, zmarł, jal 
doniosły już depesze, d. 6. bm.

Robert Arthur Talbot Gascogne Cecil, markn 
Saiisbury, ur. się d. 3. lutego 1830, kształcił sbj 
w Eton Oksfordzie, reprezentował do czasu śmierć 
ojca, jako lord Grambourue,| w izbie gmin okręg 
Stamford, objął w r. 1866 w gabineon Dfcrby’egc 
ministerstwo dla Indyj, ale w marsu 1866 wystąpił 
nie mogąc pogodzić się z kolegami co do bilu o re­
formie. W r. 1869 objął po Derbym kanolerstwc 
uniwersytetu w Oksfordzie. Gdy w r. 1874 Disraeli 
dostał się do steru, dostał się Salisbury’emu pono 
wnie podsekretarjat indyjski. Zawikłania wschodnie 
w r. 1876, dla uśmierzenia których z inicjatywy 
Anglji zwołano konferencję do Stambułu, wysunęły 
znowu Salisbury’ego na plan pierwszy. Brał on w 
konferencji udział, jako nadzwyczajny pełnomocnik 
Anglji. Rosyjski pełnomocnik Ignatjew zdołał go 
wówczas tak omotać, ii konferencja spełzła na ni- 
czem. Zostawszy w styczniu r. 1878 ministrem spraw 
zewnętrznych, popierał Saiisbury jak najenergiczniej 
politykę hr. Beaconsfielda. Dnia 31. maja zawarł en 
z Szuwałowem traktat, zobowiązujący Roiję do wa­
żnych ustępstw i reprezentował Anglję jnV-<-> ( ugi 
pełnomocnik na kongresie berlińskim. Po za , -,twic 
liberałów w kwietniu r. 1380 ustąpił równocześnie 
z Beaconsfteldem ze swego nrzędu. Od śmierci Bea­
consfielda przewodził Saiisbury torysom i obaliwszy 
Gladstone’a w r. 1885 sprawował rządy do stycznia 
l°-86, a następnie po krótkiej przerwie znown przez 
Gladstoue’a zajętej, do sierpnia 1886 jako premier i 
minister spr. zewn. Wyrugowany ostatecznie przes 
wigów, pozostał tylko w izbie lordów.

Krótka nazwa. Post omawijąo przesilenie w 
Austro-Węgrzech pisze: „Die Eotwickelung der ge-
meinsamen „oesterreichisch-ungarisćhm Reicha nd  
der specifisch unyarischun Staats-Kriseu... ist itd.

Trzęśli nie ziemi nawidziło dwukrotnie, jak 
donoszą ze Stambułu, także wyspę Chios, a to dnia 
30. zm.

Pamiętniki Barrasa, główsego członka rewo­
lucji franousk i ,  ukażą się niebawem jednocześnie w 
oddaniach francuskiem, niemieckiem i angielskiem w 
Pbryżu, Nowym Jorku, Londynie i Stuttga.dzie. 
Dzieło to zawiera nieznane dotychczas przyczynki do 
wizerunków duchowych wybitnych lodzi doby rewo­
lucyjnej, jak : Marata, Robespierre’a, Napoleona 
rodziny Bonaparte, pani de Stael, Talleyranda, Fou- 
ohć’go i t. p.

Obiad za i 00.000 marek. Wielki obiad, który 
ma byó urządzony sumptem oes. Wilhelma d. 19. 
czerwca w Holtenau z okazji otwarcia kanałn Bałty­
ckiego, ma przygotować nadworny liwerant berliński 
F. W. Borchardt. Otrzyma on według Hann. Cour. 
ua ten cel do dyspozycji sumę 100.000 marek. Urząd 
marynarki ma Borchardtowi oddać do dyspozycji 
trzy kuchnie z całym inwentarzem z miedzi, a sto 
warzyszeDi* berlińskich kuchmistrzów 42 kucharzy i 
2 starszych kucharzy. Kelnerów dostarczy arząd ma­
rynarki. Koszta biesiady są w ten sposób obliczone, 
iż na jedną osobę przypada około 100 m m k.

Obiad cesarski, który daje m. Hamburg £ 18. 
czerwoa, obliczony jest na 800 nakryć. Odbędzie ei\, 
on równocześnie w 5 dużych salach ratuszowych 
usługa (40—50 kuoharzy i około 200 kelae 
rów) kosztować ma 11 do 12 tysięoy marek. Wiró 
do tego obiadu zakupione będzie za sumę 32.000 
marek Koszta na sprawienie nowego inwentarza, 
obrusów, serwet, porcelany, srebra itd. są naturaicie 
jeszcze wyższe.

Pamiętniki w trumnie. Niebawem okazać się 
mają w Paryżu pamiętniki pułkownika de La Faje, 
adjntanta Napoleona I. W swoim czasie zostały one 
wydane staraniem wdowy w trzech egzemplarz) ol 
z któryoh jeden złożono do trumny nieboszczyka. 
Otóż pani Planat de La Faye, zmarła przed lary 
kilku, umierając, poleoiła spadkobiercom powtórne 
wydanie tych pamiętników; nie zdołali oni jednak 
odnaleśó ani jednego z owych dwóch egzemplarzy, 
pozostałych na powierzchni ziemi, musiano więc 
sięgnąć do jej wnętrza. Z grobu wydobyte pam ętniki 
zostały przedrukowane na nowo i mają wyjść po­
wtórnie. Można ;e będzie nazwać prawdziwie Pa­
miętnikami z zagrebu"

Ludzie na Marsie. Zmarły niedawno w Lon­
dynie bogaty korzennik, James Pikteson, zapisał 
25 000 funtów szerlingów temu, kto wynajdzie pier­
wszy sposób porozumiewania się z ludźmi (sic!) na 
Marsie. Rodzina nie atakowała teitameatn i dzi­
waczny legat złażono w akademji nmiejętnośoi.
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(Ciąg dalszy.)
Naraz zjawił się Ryszard znowu, już zda- 

leka pokazując z oznakami radości czerwoną 
torebką damie, która siedziała w powozi ku. 
Następnie asiadł obok niej, wziął lejce do 
rąk nie dotknąwszy nawet końcem bata 
koni, znikł z przed oczu obserwującego go pilnie 
eks-lokaja.

Co to ma znaczyć? Czy Ryszard pojedzie, 
czy też zmienił swój zamiar wskntek przybycia 
kuzynki? Jakkolwiekbądi—nic w nim nie zna­
mionowało srogości m ąia, łaknącego zemsty...

Peron zadrżał pod ciężarem nadchodzącego 
z Paryża pociąga. Rozległ się wnet trzask otwie­
ranych w wagonach drzwiczek.

— Do Lugdunu, Marsylji, Nizzy !...
Aleksander zawahał się na chwilę. Wnet

jakiś złowieszczy uśmiech wykrzywił mu usta 
i były kredencerz, zausznik księżnej Alcantara, 
wskoczył do pierwszego z brzegu wagonu.

Z powrotem chciała Eliza koniecznie wra- 
oaó jak najdalszą drogą.

— Ja, jak Ćzeiwona Czapeczka — mówiła 
śmie:ąc się — lubię okrążanie, różne Ścieżynki, 
wśród których można zabłądzić, goniąc zu mo­
tylami i owadami i zbierając pachnące kwiaty...

Bać się wilka ? .: Nigdy w życia 1 Gdy Czer­
wona Czapę, zka wie, jak się brać do rzeczy, to 
aczej należy drzeć o wilka, niż o nią. 
r ---------------------------------------------------- ------ --------

| Ożywiona prześliczną pogodą, szybką jazdą, 
| zadowolona z odzyskania swoich kosztowności, Eliza 
: rzeczywiście robiła wrażenie Czerwonej Czspeczki, 

szczególnie dzięki jaskraw em u ubiorowi głowy, 
w którym kolor czerwony przeważał, i dzięki 
srebrzystym, dźwięcznym kaskadom  dziecęcego 
prawie śmiechu.

Ryszard jechał z E lizą nad brzegiem małej 
ciemnozielonej rzeczki, drzemiącej spoko nie pod 
w iązaniem jgęitych gałęzi nadbrzeżnych drzew 
i wijące, * ę między wysokiemi zielonemi brze­
gami. Przyjemny cbłód tworzył silny kontrast 
z upałem  na szos...

— Na bok ! na b o k !
Przed szybko toczącym się kabrjolecikiem 

usuwali się pospiesznie zgromadzeni tutaj z po­
woda święta włościan;e i włościanki. Z małych 
okienek i dziwacznie pomalowanych domków 
wysuwały się głowy ciekawych, a na wszyst­
kich zgnębionych życiem tw arzach Ryszard za- 
nważył jak iś radosny wyraz, wywołany nprze - 
mym uśmiechem siedzącej obok niego młodej 
kobiety.

Jakim że ' sposobem mógłby nie poddać się 
jej urokow ten, który przez cały czas powinien 
był czuć i jej żądzę życia i jej świeży oddech? 
Co chwila, pragnąc odebrać mu to lejce, to bat, 
dotykała się jego twarzy obnażoną r ę k ą ; to 
znowu pragnąc przypatrzeć się lepiej jakiem uś 
kwiatkowi, jakiem uś ptaszkowi goniącemu za 
owadem nad wodą, nachylała się naprzód i p ra­
wie pod same oczy podsuwała ma wycięcie su­
kni, ukazując mn zgrabną, ładną i białą....szyjkę.

Sam o tern nie wiedząc, poddawał się uro­
kowi tej nir-rieściej piękności która na jego roz 
strojone nerwy wywierała jakiś wpływ Uspc 
kajający.

W jeżdżając do Iraise trzeba było zwolnić

biega. O tern, że odbywał się tutaj odpust, moż­
na się było już zdaleka domyśleć z głośnego ha­
k a  trąb, bębnów, z przeraźliwego śwista piszcza­
łek. Na drodze unosił się zapach pieczonego 
mięsa; rzędem stały budy jarm arczne i karuzele 
z drewnianemi końmi. Im  dalej posuwano się na 
przód, tern tłum stawał się więcej zbitym, tak  
że konie mogły stąpać tylko noga za nogą.

— Jal się macie Eugenjaszu! A cóż wasi 
młodzi? — zawołał Ryszard, zobaczywszy po- 
stęDującego obok kabrjoletu Eugenjusza Sotecoeur, 
przezwanego Indjaninem

Stary leśnik podniósł głowę do góry, a pod 
czapką wojskową ujrzał Ryszard siną twarz 
z wyrazem pełnym trwogi.

— T ak lobie, panie Ryszardzie, dziękuję 
uprzejmie. Niczego. Cbłopiec poszedł na cztery 
tygodnie na ćwiczenia do wojska, a ja  muszę 
pilnować jego żony — co, jak  pan wiesz, jest nie 
zawsze wygodnem, Dzisiaj naprzykład był u nas 
na śniadaniu jeden z przyjaciół mojego syna. 
Zachciało jej się z nim razem udać się na ja r ­
m ark. Masiałem się także tutaj przywlec, a to 
mi już trochę ciężko, zaczynam się przecie sta 
rzeć powoli.

W yjął z czapki kolorową chusteczkę .fnlaro 
wą i otarł nią spocone i głękokiemi zmarszczka 
mi poorane czoło. Następnie, spojrzawszy do oko- 
ła  siebie, dzięki wysokiemu wzrostowi, ponad 
głowami tłumn, zam rnczał:

— Ach, niepoczciwa I... Dla niej będę mu­
siał jeszcze raz obr ść cały jarm ark  dookoła

Oddał ukłon wojskowy i pospiesznie skiero 
wał się ku budom jarmarcznym, s^nkając swojej 
synowej, którą przed chwilą RyBzard widział 
na placu przed kościołem, gdzie stał wśród g ra ­
py młodych elegantów, w wysokich kołnierzy­

kach, ubranych według mody tych gości, którzy 
odwiedzają drugorzędne cafe-concerts.

— Zeby tam nie wiem jak pilnował ten In- 
djanin — rzekła Eliza — to jednak przypu
zczam, że ma się nie uda jej upilnować

— I ja to samo myślę, kuzynko, ona sama 
powinna jednak dobrze się pilnować i rnieć się na ba­
czności, bo gniew starego Sotecoenra może być 
bardzo strasznym.

— Straszniejszy niż gniew ej męża ?
— Oh, jej mążl... to typ w moim rodzaju.
Po tych słowach, wymówionych tonem

bolesnym, pierwszych, w których od czasp przy­
bycia Elizy, wspomniał o swojem nieszczęścia, 
Ryszard popuścił lejce koniom, zadowolony z 
tego, że nakoniec wyrwał się z tłumu i ostrym 
kłusem popędził drogą ka rzece.

Przejechawszy przez mostek skręcił w cie­
nistą aleję, prowadzącą wśród kwitnących i won­
nych ogrodów. W oddali rozległ się uroczysty 
odgłos dzwona na Anioł Pański, co stanowiło 
taki s&m przykry kontrast z szumem mrowiska 
ludzi, które pozostało za nimi, jak i te pełne 
goryczy słowa Ryszarda, które nagle schmurzyły 
ich wesołą rozmowę.

Tego wieczoru w Uzelles, po zwykłej go­
dzinie gaszenia wszystkich świateł w zamku, w 
pokojach długo jeszcze nie spano. Pani Fćuigan 
w białym, flanelowym kaftanika ze świeczką w 

, ręku wypytywała się Elizy o szczegóły ich spa- 
I ceru. I świtca już się dopalała i powieki^Czerwone j 
| Czapeczki coraz więcej się przymykały, a pani 
j Fóuigan zdawała się nie zauważać tego, że wszedł­

szy do Elizy tylko na parę minut, jak sama 
mówiła, przesiedziała u niej przeszło dwie go

! dżiny.
W  tym samym czasie Ryszard, przybity i 

zmartwiony tern, źe zamiast mknąć koleją żela

zną do Monte Carlo, leżał u siebie w pokoju na 
łóżka, najmował się rozstrzygnięciem kwestji, 
dli i czego poduszka jest dzisiaj tak miękką, ] 
ściel cała jakaś świeża, przyjemna po tylu mę­
czących, bezsennie spędzonych nocach? W dal­
szym ciąga pytał sam siebie, jak się to stało, że 
jego czułe przywiązanie do matki i rady po -̂sci- 
wego starego Merireta nie były wstanie idwró 
cić go od szalonego zamiarn, a wystarczyły w 
tym celu wijące się dokoła śnieżno białej twa­
rzyczki włosy i ładnie wydekoltowana czerwona 
sakienka ?

Czyż piękne kobiece kształty do tego sto­
pnia go nęciły, że w jego strapionem zercu mo­
g ły  wywołać jakieś inne pragnienia, a  nabić w 
nim lub przytłumić pragnienie zemsty, pragnie­
nie śmierci uwodziciela ?

Długo jeszcze po zgaszeniu lampy Ryszard 
filozofował na ten temat i gubił się w swoich 
wywodach.

Nazajutrz również nie pojechał, nawet j«. 
dnem słowem nie wspomniał o swoim w< • 
jeździe.

W  8tajni b j ł  tylko jeden wierzchowiec, 
trzeba więc było kupić drugiego dla Elizy. Ry­
szard przyzwyczaił się do codziennej prze­
jażdżki konnej w jej towarzystwie. I z usposo­
bienia i z nawyknięcia potroszę Ryszard był 
milczący, a przejażdżka konno miała dla niego 
tę zaletę, że siedząc na koniu nie można wiele 
rozmawiać, nawet myśleć wiele, gdyż niewolni­
czo trzeba baczyć na chód konia.

Wśród cierpień dręczących, Ryszard pr* 
wie nie miał odwagi zajrzeć do głębin swojej 
duszy i czuł jakąś ulgę w tem, że choć tym 
czasowo może nciec przed samym sobą.

(C iąy  -Wsey '•astapi). :

ORIENT AU  NA czyli PUDR w PŁYNIE
gadaJ* tw*i r piękną i przyjemną białośó, odśwież* i konserwuje

Geaa I zl.

ESENCJA arom atyczua do §»>« nula aa
Kilka kropel, dodanych do wody, daje L»*dzo przyjemne, orzeźwiające 
1 wzmacniające dziasła płukanie, usuw iei i nieprzyjemny zppaob 

w ustach, zębom pow raca białość i ohroui od peucia eią.

B A I . S A M  D E  U E O O A  J ,  I H N A T O W I C Z ,
.„n nZimaMAukMin a a J i........ .5 itrnnaAkAinll nvr dpaJ aL Ja aa aL ahiW tiła ■ —A— _ I_1__ _.U. _ _ .A i* T M At.  _ • % a a .w I f V.. 1 : n L.znany powszechnie i od wieków wypróbowany środek do zachowania 
wdzięków ai do późnej starośoi, słoiczek ua jednorazowe użycie 4 zł.

Lwów 
K ra k ó w .

, sklepy własne ul. Kopernika 1. 3, ul. Halioka 1, u .  
Ow, Sukis inioe 1. 30 — '1zern tew c« , Rynek i, i,
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f  Teodor Paprocki zmarł onegdaj w Warsza­
wie. Był to jeden z najruohliwszych wydawców-księ- 
farzy warszawskich. Paprocki wydawał największą 
ilość tomów rocznie i to z najrozmaitszych działów 
literatury, nie wykluozając rzeczy pjważnych, zwła­
szcza jego popularyzujące wiedzę podręczniki i tłu ­
maczenia rozchodziły się w znacznej ilości egzem­
plarzy.

Posiedzenie rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek, dnia 9. bm. o godzinie 6 wieczorem 
w sali ratuszowej.

Na porządku dziennym posiedzenia tajnego mię­
dzy innemi: Sprawy dyscyplinarne; prośby o przy­
jc ie  do . związku gminy; prośby o przyrzeczenie 
przyjęcia do gminy.

Na porządku dziennym posiedzenia jawnego: 
Sprawa rogulncji ulioy Młynarskiej; zestawienie wy­
datków na zarządzenia antiepidemiczne; sprawa ex- 
propriacji dla rejonu asanacyjnego miasta Lwowa; 
sprawa zawarcia umowy z dyrekcją ruchu kolei paó- 
■twowyoh w przedmiocie używania drogi dojazdowej 
do dworca głównego na cele ruchu kolei elektrycznej; 
sprawa regulaoji ulicy Karpińskiego; wnioski w spra­
wie fundacji stypendyjnej im. Feliksa Szumlańskiego 
— i inne.

Budowa drug ogo toru kolejowego we Lwowie 
pomiędzy, głównym dworcem a Podzamczem ma być 
niebawem rozpoczętą. Na przestrzeni od rampy kole­
jowej w ulicy Żółkiewskiej aż do Kleparowa nagro­
madzono już znaczny zapas materjału, pptrzebnego 
do budowy toru.

Ze stacji ruiunkowej. Wczoraj o godzinie 6 45 
wieczorem wezwano telefonem pogotowie ratunkowe na 
ulicę Mickiewicza do domu pod 1. 26, gdzie miała 
jakaś kobieta dostać wybuchu krwi. Na miejscu za­
stano nieznaną kobietę bez tętna i znaku życia. 
Pomoc okazała się zbyteczną, edyż zapóźno wezwano 
pogotowie

O godzinie 7 10  wieczorem zgłosił się Stanisław 
Pliszka, pastuch, pobity przez swą gospodynię. Skon­
statowano ranę ciętą na kości ciemieniouej i kontuzję 
łopatki. Opatrzono.

Wydalił się z domu onegdaj o godz. 3. po 
południu i dotychozas nie powrócił 13-letni chłopak 
Mojżesz Sonnenschein, syn Dawida Sonnenscheina, 
kupca, zamieszkałego w domu pod 1. 49. przy nlicy 
Kazimierzowskiej. Chłopak ubrany był w jasny pa- 
Letot z peleryną i słomiany kapelusz.

Skutkiem nieostrożnej jazdy potrącił rczoraj 
Stefan S. przekupkę Judytę Spritzer, która skutkiem 
tego odniosła dość ciężkie uszkodzenia. Nieostro­
żnego wożaioęjpociągniętojdo odpowiedzialności sądowej.'

W zło&ci uderzył wczeraj czeladnik szewski 
służącą Haśkę Łabę w głowę glinianym garnkiem 
tak unie, że garnek rozbił się, a zawarte w nim 
mleko oblało całą postać nadobnej Haśki.

Chor* umysłową izraelitke, niewiadomego na- 
twiska, wałęsającą się wczoraj rano z dzieckiem na 
ręku po peronie dworca Podzamcze, przytrzymi.no i j

A  I r n m i o o r i o t l l  n v i a l n i o o  TTT W  n R H l t n i P . n  "
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dii' riono do komisarjatu dzielnicy 111. W ostatnich 
czasach coraz ozęściej zdarzają się wypadki podobne 
we Lwowie i to najczęściej z umysłowo chorym 
izraelitami, których krewni z prowincji przywożą tu­
tą], zostawiają na bruku i w ten sposób pozbawiaj, 
się kłopotu, z głowy.

Za dręczenie zwierząt ukarano 6 godzinnym 
aresztem gospodarza ze wsi Karaczynowa, Iwana 
Tusirka Używał on do wożenia ciężarów konia zu­
pełnie wygłodzonego i tak wyniszczonego, że biedne 
zwierzę ledwie mogło się utrzymać na nogach

Opuściła dom rodzicielski jeszcze w dniu 2. 
bm. 13-letnia Brandla Haber, oorka Majera Habera, 
dorożkarza — i od tej pory wszelki po niej ślad za 
ginął. Zrozpaczeni rodzice poszukują bez skntku zgu­
by z tern większom zaniepokojeniem, że. zachodzi 
obawa, iż Brandla została uwiedzioną, a może nawet 
wywiezioną ze Lw< ’a.

Także sprzeniewierzenie. Józef Walewski, pier- 
nikarz, zawiadomił policję, że jego terminator, Jnljan 
Korybutiak, jeszcze d 5. bm. wydalił się z pierni­
kami, które jego pryncypał dał mu do sprzedaży za 
8 zł. i do tej pory nie powrócił, prawdopodobnie 
sprzeniewierzywszy uzyskare ze sprzedaży pierników 
pieniądze.

Wyścigi urządzili sobie wczoraj popołudniu do 
rożkarze nr. 18 i 312 na ul. Kopernika. Niepowoła­
nych sportem snów, którzy łatwo spowodować mogli 
jakie nieszozęśoie, pociągnęła policja do odpowiedzial- 
aości.

iryginalna scena rozegrał#, się oaegdaj wie­
czorem w biurze inspekcyjnem U  owakiej dyrekcji 
policji. Sprowadzono tam dwóch młodych żydków, 
u iędzy którymi zginęła kapa, wartości 30 zł., za­
wieszona -dla przewietrzenia na ganku pewnego domu. 
Obaj żydkowie wśród płaczu i wymyślać wzajemnie 
się oskarżali, opowiadając nawet szczegóły kradzieży, 
którą ustawicznie ieden na drugiego składał — gdy 
jednak przyszło do rydobyoia z nich wiadomości, co 
z kapą się stało, obaj milczeli jak zaklęci. Ostate­
cznie niczego się od nich nie dowiedzian, i obaj zo- 
Btali ode* ni do aresztów policyjnych, gdzie będą 
mieli dosyć czasu do namysłu.

Kor ipondencja administracji. W. Pan Jan  
K. w H. Dziękujemy za uwiadomienie nas. Poczy­
niliśmy stoaowne kroki.

ameryl .ńskim Helena Indepei.aent z 
dnia 6. kwietnia podano sprawozdanie z odczytu 
barona M. A. Majndorfa, które tutaj w strze- 
szczeniu podajem y: Wobec licznej, doborowej
publiczności w „Ming’s O pera House" Helena 
Mont'a odczytał prelegent tragiczną historję swego 
życia z czasów dzieciństwa, z udziału w powsta­
niu polskiem i pobytu w Sybirze.

Jako  dziecko, siedział mówca często na ko­
lanach wielkiego księcia Mikołaja, w którego 
sztabie ojciec jego był oficerem, a którego żona 
była chrzestną m atką trzech jego siósti Gdy 
miał lat dziesięć i uczęszczał do liceum w Miń 
sku, car Aleksander II ., wizytując szkoły po­
głaskał go po głowie, — tą  samą ręką podpisał 
w cztery lata  później wyrok skazujący go na 
dożywotni pobyt na Sybirze. Gdy w roku 1863 
naród polski, uwiedziony obietnicami Francji, 
pochwycił za broń, by strząsnąć jarzmo na- 
jezdców, baron Majndorf miał lat trzynaście. 
Uczniów liceum mińskiego rozgorączkowało 
powstanie. Jednym  z najczynniejszych agitato­
rów był Majndorf. Pewnej nocy podsłuchał 
rozmowę dwóch oficerów rosyjskich, z którego 
dowiedział się o zamierzonem aresztowaniu ko­
legi swego Sulistrowskiego. Podążył do niego,' 
ostrzegł o niebezpieczeństwie, a gdy tamten 
uszedł, położył się do jege łóżka Znaleziony 
tam, został uwolniony. Powstanie wrzało z całą 
siłą. Starszy brat Majndorfa pochwycony jako 
partyzant został bez sądu rozstrzelany. Drugi 
brat Daniel walczył przez cały czas powstania. 
On sam bra ł w walce udział przeszło dwa mie 
siące. Uwięziony przesiedział 7 miesięcy w wię 
zieniu, z tego sześć w osobnej celi, poczem ska 
zany został na dożywotnie wygnanie do Syber.i. 
Drogę tam odbył piechotą w 7 miesiącach.

Przyrodni b ra t Majndorfa zorganizował w 
Ameryce oddział złożony z Polaków i walczył 
z powodzeniem za niepodległość Ameryki Na 
jego prośby sekretarz Seward starał się przez 
ambasadora Stanów Zjednoczonych w Petersbur­
gu o uwolnienie młodego wygnańca, które uzy­
skał po półtorarocznym okropnym pobycie w 
Syberji. Drogę z Syberji do Petersburga odbył 
w 13 dniach i nocach. Powitanie z rodziną w' 
Ameryce po trzechletniem niewidzeniu opisał 
mówca wzruszająco.

The Helena Independent dodaje, że jakkol­
wiek Ferzy K ennan oddał wielkie usługi prasie 
perjodycznej opisem Syberji, despotyzmu moskie- 
go i okropnego położenia wygnańców, to jednak 
odczyt barona Majndorfa miał daleko większą 
wartość i więcej był interesującym, bo oparty 
by ł na doświadczeniu własnem i własnej rodzi­
ny cierpieniem zyskanem.

B rat barona Majndorfa, Zenon, mieszka w 
Nowym Jorku.

Wiadomości literackie i artystyczne.

Zapiski pośmiertne. W Sokalu zmarł Alojzy 
Wiktor Gr o t .  b. kupiec, obywatel miasta, w 66 
roku życia. -  W Baltimore zmarł Jakób W i ś n i e ­
ws k i ,  uczestnik powstania z r. 1830; śp. Jakób 
lłezył lat 81 i pochodził z Księstwa Poznańskiego. 
—  W Węgierskim Hradcu (Morawa) zmarł nagle 
na anewryzm serce poseł io rady państwa staroczech 
dt. F a n d e r 1 i _.

Wydział „Gwiazdy" lwowskiej wzywa swych 
członków do jak najliczniejszego udziału w pogrzebie 
gorliwego członka ś. p. Ślimakowskiego Marjana, jak 
również i członków chóru do kompletnego stawienia 
się na miejscu. Pogrzeb jutro dnia 9. b. m. o go­
dzinie 6. po południu z lokaln stowarzyszenia „Gwia­
zda" (ulica Franciszkańska 1. 7.)

egzamin fłzykacki złożyli pp .: Ludwik N ie- 
w o l k i e w i c z ,  weterynarz i Przeworska i Józef 
g « i T a ,  weterynarz ze Strzyżowa.

Walne zgromadzenie towarzystwa strzeleckiego 
odbędzie się w niedzielę dnia 19. maja 1895 roku 
•  godzinie 3. po południu na strzelnicy.

W Czytelni katolickiej będzie mówił we czwar­
tek duia 9. b. m. p. Juljusz Topolnicki „O towa­
rzystwie 4w. Rafała". Początek pogadanki o go­
dzinie 7 ł/a wieczorem

Z towarzystwa dziennikarskiego. Posiedzenie 
T)działu odbędzie się dziś we czwartek dnia 9. b. m. 
o godzinie 7. wieczorem (nlica Pańska 1. 21.)

Okładki sa osie utyteoznoścl publ oznej lub |sa-
IMA .
b  1 # i  g n ą c e g o  0. Zebrane u ) ]' Sobotów w Pod- 

Łorkaoh 6 ił. — Dr. Eugenjusz H achowicz ze Skałatu 
0 zł* —- Lucharda Helena z Podbuża 1 zł — Stanisław 
C hmnrowioz 2 i.

Repertoar teatralny w  Teatrze hr. Skarbka: 
Dziś we czwartek po raz pierwszy „Pan senator", 
komedja w 3 aktach Schónth»n’a i Kadelburg a ; 
jutro w piątek nie będzie przedstawienia; w sobotę 
po raz drugi „Pan senator".

Z teatru. Cel szlachetny wczorajszego przed­
stawienia — kasa „Bratniej pomocy" akademickiej — 
więoej może, aniżeli niezbyt szczęśliz 'e zestawiony 
program wieczoru, sprowadził dośó liczną, a prawie 
wyłącznie inteligentną publiczność do sali teatru hr. 
Skarbka. Dawano przedstawienie składane, a w 
niem jedną tylko nowość — Fr. Zwilkońskiego je- 
dnoaktowy dramat pod tytułem : „Za późno". Jest
to rzecz o poczciwej tendencji, napisana nie bez ta­
lentu, ale zdradzająca małe jeszcze obycie się autora 
ze sceną i dla tego niem„gąca liczyć na powodzenie. 
Dramacik odegrany był wzorowo przez panie: Sta
ehowicz, Nawrocką, Gostyńską i Rybicką, oraz pp. 
Woleńskiego, Trapszę i Kwiatkiewieza.

Resztę częś i  dramatycznej programu wypełniły : 
scena z „Otella", dająca sposobność do popisu go 
ściowi naszej sceny p. Rygierowi, oraz ciesz oe się 
stałem powodzeniem komedyjki: „Pierwizy oal“
Przybyl8i'eg° i Kościelskiego „Prelegent".

W części muzykalno-wokalnej usłyszeliśmy prócz 
odegranej przez całą orkiestrę a hucznemi oklaska­
mi publiczności nagrodzonej pięknej uwertury Jarec­
kiego, także śpiew artysty naszej sceny p Szy­
mańskiego i znanego pochlebnie i bardzo cenionego 
amatora p. dra Czernego. Pierwszy z nich odśpiewał 
Stohla „Poleciały pieśni moje" i Galla „Gdybym 
był młodszy" —- drugi za? Tosti’ego „Ninon", La- 
szena „To byl sen" i Niewiadomskiego „Pieśń", 
a zmuszony nienftającemi oklaskam1, dclał jeszcze 
nad program: Niewiadomskiego „Vmi creator".

W sprawią koncertu gal. Towarzystwa muzy­
cznego, danego w niedzielę dnia 25. bm., otrzymu­
jemy od p. St. Niewiadomskiego, sekretarza tegoż 
Towarzystwa, następujące pismo:

„W recenzji z IV. koncertu gal Towarzystwa 
muzycznego, umieszczonej w Gaeecie Lwowskiej, 
spotkały dyrekcję Towarzystwa trzy zarzuty, na które 
jestem obowiązany odpowiedzieć. Pierwszy z nich 
odnosi się do opóźnienia koncertu, dwa drugie do 
układu programu. ]

Otóż, według regulaminu, dyrekcja obowiązaną 
jest uiścić się z czterema koncertami do dnia 30. 
kwietnia; że jednak z przyczyn od niej niezależnych 
koncert z dnia 28. k..ietnia musiał być na niedzielę 
następną odłożony, przeto nastąpiła zwłoka o tydzień. ' 
Tę to ?' rłokę wytyka pan sprawozdawca jako opó­
źnienie. Ponieważ zaś obecna dyrekcja Towarzystwa 
w ciągu lat tylu zachowywała pod tym względem 
niezwykłą skrupulatność, więc też zaprawdę trudno 
się wstrzymać od zaznaczenia, ii  drobnostkowośó za­
rzutu tego jest przesadną.

Jeszcze mniej uzasadnionym jest zarzut, odno­
szący się do programu. Zestawienie orkiestry smy­
czkowej z ohórami d capella było z góry oddawna 
ibnyślane, a nie s k l e c o n e  w ostatniej chwili, już 

choćby dla tego samego, że wyjąkanie utworów 
chóralnych, przekład tekstu na język polski, wreszcie 
przygotowanie śpiewaków, wymagają czasu kilku mie­
sięcy. Apatja członków nie grała też tu najmniejszej 
roli, ponieważ właśnie orkiestra smyczkowa składa 
się przeważnie z amatoró . ; gdyby więc ich przypa­
dkiem zabrakło, to nio łatwiejszego, jak nieobecność 
tę zakryć pełną orkiestrą, do której w naszyoh sto­
sunkach zawsze bierze się płatnych muzyków (grają­
cych nd dętyoh instrumentach) z orkiestry teatralnej, 
lub z orkiestr wojskowych W smyczkowej orkiestrze 
właśnie stan członków-amatorów i ich gorliwość naj­
jaśniej się okazują. Rzecz więc się ma wręcz przeci­
wnie, jak twierdzą słowa recenzji; zresztą i bez 
wszystkich tych raoyj wiadomą jest rzeczą że wśród

czterech koncertów jeden poświęcony smyczkowej or­
kiestrze i chórom a capdla, ma swoje najzupełniej­
sze artystyczne prawo istnienia.

W końcu zarzuca pan sprawozdawca dyrekcji, 
że umieszcza w programie kompozycję Yolkmanna i 
nazywa ją — płytką. Zaiste, bardzo pospiesznie rzu­
cone słowo! Serenada ta Yolkmanna nic schodzi z 
programu wiedeńskiej filharmonijuej orkiestry, ani z 
programów koncertowych Pragi, Pesztu i wszystkich 
niemieckich miast (vide lipskie Signale), cóż więc 
prostszego, jak wykonywać ją i u nas. zwłaszcza, że 
posiadamy potrzebnego do niej taP wybornego wio­
lonczelistę w osobie p. Sladka? Go do uwagi zaś o 
stanowisku Yolkmanna w muzyce, to pozwolę sobie 
n°dmienić, że cała najpoważniejsza krytyka niemiecka 
(vide Brendel, Hansliok, Kretschmar, Kothe etc.), 
uznając Yolkmanna za genjalny talent, uważa go za­
razem za epigona Schuhmanna, a ponieważ właściwie 
i Brahms, mimo swego wybitnegi indywidualizmu , 
do 'zędu tychże epigonów należy, przeto pokrewień­
stwo, zaznaczone w objaśnieniu na programie, nie
jest wcale czernś tak dziwuem, jak to pan sprawo­
zdawca znajduje. Stanisław  Niewiadomski

Konkurs literacki. Redakcja Ceasu ogłasza 
konkurs na napisanie noweli oryginalnej odpo­
wiedniej do feljetonu Ceasu Termin konkursu
upływa dnia 15. lipca rb. Nowelle winny być przed 
upływem tego terminu nadesłane w odpisie ozytelnym 
do redakcji Ceasu bezimiennie z godłem i z doda­
niem zamkniętej koperty, temże godłem zaopatrzonej, 
a zawierającej nazwisko autora W końcu miesiąca 
lirca wynik konkursu ogłoszonym zostanie w Ceasie.

Za najlepszy i celom feljetonu dziennika najbar 
dziej odpowiedni utwór 7ypłaci redakcja Ceasu au­
torowi nagrodę 300 zł., za drugi do tyoh celów 
najbardziej się zbliżający 100 zł. Redakcja zastrzega 
sobie prt»\ o pierwszeństwa do ogłoszenia w Ceasie 
za wypłaceniem zwykłego honorarjum wszystkich 
tych nadesłanych utworów, zarówno nagrodzonych, 
jak i innych, które uzna za odpowiednie.

Konkurs na farsę polską. Dyrekcja Teatru 
Nowości w Warszawie, ogłasza dla wzbogacenia re­
pertuaru konkurs na napisanie farsy polskiej z kuple­
tami w 4, lub 5 aktach.

Nagrody 1. Pierwsza nagroda wynosi 150 ru­
bli gotówką, oraz 10 prc. od dochodu brutto z przed­
stawienia nagrodzonej sztuki w Teatrze Nowości. 
2. Druga nagroda wynosi 75 rubli, oraz 8 proe. od 
dochodu brutto.

Nazwiska sędziów ogłoszone zostaną w d. 1. 
czerwca r b . ; rezultat konkursowy opublikowany bę­
dzie dnia 1. kwietnia 1896.

Adresuwać sztuki konkursowe należy do p. 
Feliksa Kwaśniewskiego (Nowy Świat 1. 44. w War­
szawie).

Sienkiewicz. W ostatnim numerze Figara  po­
święca Stanisław Rzewuski obszerny artykuł Sienkie­
wiczowi i jego ostatniej powieści „Rodzina Połanie­
ckich". Nazwisko Sienkiewicza jest prawie jeszcze 
nieznane we Francji, pisze kryty!, a to przecież naj­
sławniejsze nazwisko literackie współczesnej Polski, 
którego europejska sława z każdym dniem się 
zwiększa; wkrótce pozna go Francja, gdzie nieba­
wem ukaże się tłómaczenie jego powieści nowej, 
której ukazanie stało się literackim wypadkiem na 
Północy. Następnie p. Rzewuski podaje szkic krótki 
wepółczosnoj literatury w Polsce, wymieniając kilka 
najświetniejszych nazwisk, a w końcu podaje trafną 
charakterystykę pisarskiego genjuszu Sienkiewicza, 
a powieść jego „Rodzinę Połanieckich" wita jako 
skońozonc arcydzieło. v ■

Ostatnie -wiadomości.
Cesarz sankcjonował ustawę, uznającą drogę 

łączącą szkołę rolniczą w Dublanach z gościń 
eem idącym ze Lwowr do Stojanowa za drogę 
krajową.

Do N. fr. P r. donoszą z Belgradn, że sku­
tkiem odrzucenia za sprawą postępowców ustawy 
o pożyczce stanowisko gabinetu jest zachwiane, 
stosunek między królem a stronnictwem postępo- 
wem oziębił się, krói zaczyna przechylać się na 
stronę radykałów , a rozwiązanie skupczyny jest 
prawdopodobne.

Z Paryża donoszą pod d. 7. bm.: W  Quar- 
tier Latin panuje wśród międzynarodowej partji 
studentów gorączkowe ożywienie z powodu wia­
domości, iż B e b e l  i L i e b k n e c h t  przybędą 
tu w czerwcu. Gośeiom ma być zgotowane owa­
cyjne przyjęcie.

Z 'ilzymu donoszą, że papież prsyjmująo 
przed kilku dniami belgijskich katolików, oświad­
czył, iż niebawem ogłosi pismo w sprawie kwe- 
stji socjalnej. Pismo to ma rzucić światło trk że  
na  ruch chrseścjańsko socjalny.

Banffy—Kalnoky.
Wiener Z tg  ogłasza odręczne pismo cesar­

skie do m inistra Kalnoky’ego, które brzmi jak  
następuje: „ Z a p e w n i a j ą c  p a n a  o m o j e m  
z u p e ł n e m  d o ń  z a u f a n i u i ,  u z n a j ą c  w zu- 
p e ł n o ś r  n i e s p o ż y t e  p a ń s k i e  z a s ł u g i  j 
w c i ą g u  c a ł e  go s z e r e g u  l a t  d l a  p a ń -  ' 
s t w a, — nie nważam za stosowne uwzględnić 
przedłożonej mi 2. b. m prośby o dymisję i n i e 
u w a l n i  i m  p a n a  o d  o b o w i ą z k ó w  w s p ó ł -  ! 
n e g o  m i n i s t r a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h , "  j

Donieśliśmy już o interpelacji w austr. izbie - 
poselskiej wniesionej przes ks. Liechtenstein i 18 
towarzyszy. Brzmienie jej  jest następujące: i

Dnia 1. b. m. odpowiedział prezes węgier­
skich ministrów Banffy na interpelację w spra­
wie podróży nuncjusza Agliardi’ego w sposób, 
który zdolny jest naruszyć dotkliwie przyjazne ' 
stosunki państwa, w większości katolickiego, ze 
stolicę św. W półttrzędowym komunikacie oświad • 
czył minister spraw zagranicznych Kalnoky, że 
odpowiedź bar. Baaffy ego nie jest zgodna z fa­
ktam i i zganił jak  najostrzej jego postępowanie.
W obec tego tern więcej mnsiała zadziwić okoli 
czność, że Banffy był w możności na dzisiejszem 
posiedzeniu węgierskiej izby odczytać notę hr. 
Kalnoky'ego z d. 25. kwietnia, której treść je ­
szcze bardziej, niż owa odpowiedź na in ter­
pelację, zdolną jest zamącić stosunki ze stolicą 
św. Interpelanci zwracają się zatem do rządu z 
następujacemi pytanian i ;

1. Czy odczytana dzisiaj nota hr. Kalnoky'e- 
go jest autentyczna, czy nie?

2. Jeśli tak, czy ogłoszona została z wolą 
hr. Kalnoky'ego?

3 Jeśli tak, co zamyśla uczynić rząd, aby 
tak  jaskrawe uchybienie przeciw najelementar -

niejszym obowiązkom dyplomatycznych stosun­
ków wedle możności naprawić, o ile to leży w 
jego kompetencji?

Dep. Russ w oła: „Przeczytać podpisy !J —
Interpelację podpisali: Alojzy ks. Liechtenstein, 
Troll, Schlesinger, Schneider, Lneger, Scheicher, 
Polzhofer, Pericz, D apar, W eber, Thurnher, 
Kohler, Pattai, Jax , Gesmann, Gregorczic, Na- 
bergoi Kuschar i Spinczic.

Figaro omawia nieporozumienia pomiędzy 
ministrem hr. Kalnoky m a bar. Banffym w arty­
kule p. t. „Prawdziwy władca." W artykule 
tym podnosi ten organ, że cesarz jest jednym z 
władców, którzy zasłużyli na szególny podziw. 
W  całej pełni świadomy odpowiedzialności połą­
czonej z najwyższem stanowiskiem, znaduje mo­
narcha zawsze wyborne sposoby polityczne i 
umie zawsze utrzymać w równowadze interesa 
obu połów monarcbji, gdy interesa 1e popadną 
w sprzeczność. Także i w tym wypadku pogo­
dzenie obu mężów stanu i obu prądów, jest wy­
łącznie osobistą zasługą cesarza.

Telearamy „Dziennika Polskiego."
Bdeń 8. maja. Wiener Z tg  ogłasza pismo 

cesarskie do K a l n o k y ’ego, w którem to piśmie 
cesarz wyraża mu zaufanie i oświadcza, że nie 
zgadza się na jego prośbę o uwolnienie go ze 
stanowiska ministra spraw zewnętrznych.

Eudapeszt 8. maja. Stanowisko K a l n o ­
k y  ego uv. i żanem jest tak  w kołach liberalnych, 
jak  konserwatywnych za zachwiane.

R a d a  p a ń s t w a .
fTalnnaaniti !iiV: iannil/n DniolrianA^I(Telegramy „Dziennika Polskiego").

WiAdeń 8. maja. (Z  ieby posłów). Izba za ­
kończyła wczoraj obrady nad podatkiem ren­
towym.

P. J ę d r z e j o w i c z  postawił wniosek, aże­
by od czynszu dzierżawnego za wydzierżawione 
przedsiębiorstwa przemysłowe pobierano zamiast 
proponowanego 5ff/0 podatku, tylko 8n/0, dalej 
ażeby odsetki od w kładek oszczędności, jak  ró­
wnież odsetki od listów zastawnych krajowych 
zakładów hipotecznych i opartych na wzajemno­
ści instytucyj hipotecznych opodatkowane były 
zamiast 2°/0, tylko 1Vj 0/o*

Pp. K r a u s  i S t e i n w e n d e r  domagali 
się nawet obniżeniL tej stopy tylko do L°/0.

P. F  u n k  e żądał zupełnej wolności od po- 
datkn dla m ałych zakładów.

Minister skarbu P l e n e r  oświadczył, że 
zgadza się na wszystkie wnioski p. J  ę d r  z e- 
j o w i c z a.

P. W r a b e t z  dom agał się rozszerzenia 
tych wniosków także na spółki zarobkowe i 
kasy zaliczkowe.

Zgoła niespodziewanie dodatek p. W ra- 
betza przyjęty został przeciw głosom Koła pol­
skiego.

Resztę paragrafów o podatku rentowym 
przyjęto prawie bez debaty.

Pod koniec posiedzenia wniósł p D i p a u 1 i 
następującą interpelację w Bprawie znanej noty 
K a l n o k y ’ego: „Czy zdaniem rządu, słowa J.
E*. p. wspólnego ministra spraw zewnętrznych, 
„„iż stoi na stanowisku, wykluczające, i wszelkie 
mięszanie się nuncjusza apostolskiej stolicy w we- 
wnętrzno-polityczne stosunki i walki" “ - należy 
rozumieć tak , że określenie : wewnętrzno polity­
czne sprawy — nie obejmuje kwestyj kościelno- 
politycznych ?“

MiedeA 8. maja. Neues Wiener Tagblatt 
opowiada, że przed wL_3Sieniem interpelacji Di- 
pauh ego w izbie odbyła się w biurze K  a t h- 
r  a i n a konferencja, w której wzięli także udział 
ministrowie W i n d i s c h g r a e t z ,  M a d e y -  
s k i  i F a l k e n h a y n .  Ci ostatni odradzali 
wniesienia interpelacji, k tóra jednak mimo to zo­
stała w izbie wygłoszona

ftiedeA 8. maja. Neue fr. Presse podniosła 
wczoraj w cytacie z Pester Lloydu zarzut prze­
ciw p. C z a y k o w s k  e m u ,  że on w Kole pol­
skiem wniosek Funkego co do ulg podatkowych 
dla kas oszczęści .zwalczat za pomocą motywo­
wania, że lewica pragnie w ten sposób przeku­
pić swoioh wyborców, co miał nazwać „zawelo- 
nowaną Panam ą".

Otóż przy traktowaniu wczoraj w izbie od­
nośnych paragrafów p A b r a h a m o w i c z  jako 
referent odparł powyższe twierdzenie Lloyda, 
nazywając je z grnutn nieprawdziwem.

Wieceń 8. maja. Deputacji Koła polskiego, 
złożonej z pp. S z  c z e p a n o w s k i e  go  , R  a p a- 
p o r t a ,  P i n i ń s k i e g o  i W a c h n i a n i n a ( 
(z klubu ruskiego) oświadczył minister W u r m- | 
b r a n d ,  że w rasie, gdyby rząd węgierski nie ] 
był skłonnym zniewolić węgierskie młyny paro­
we do spoczynku niedzielnego, minister wyda 
drugie rozporządzenie, na mocy którego m lyny 
parowe pod względem spoczynku ni" dzielnego 
będą postawione na równi z młynatąi wjodnemi.

Wiedeń 8. maja. W Kole polskimi się
właśnie poufna narada w sprawie interpelacji 
klery kałów odnoszącej się do afery Agliar- 
di’ego.

Przedtem wysłało Koło polskie z powodu 
śmierci p. F a n d e r l i k a  serdeczny telegram 
kondolencyjny do rodziny.

Telegramy .Dziennaa Polskiego.
Wiedeń 8. maja. W  okręgu Landstrasse 

wybrany został antysemicki kandydat radny 
miejski S t e i n e r  3604 posłem do rady państwa. 
K andydat liberalny L e n z  otrzymał 1569, a so 
cjalny dem okrata R e n m a n  148 głosów.

W  edefi 8. maja. Wiener Ztg. ogłasza san­
kcjonowaną ustawę, uchwaloną przez sejm gali­
cyjski, o zniesieniu myta w Jarosławiu.

W iedeń 8. maja. Tutejsza rada miejska u- 
chwaliła dalszych 10.000 dla Lubiany.

Lubiana 8. maja Cesarz bawił tu taj wczoraj 
po południu i wszystkoi oglądał bardzo dokładnie
i szczegółowo.

Budapeszt 8. maja. Jak  mówią, delegacje 
wspólne zbiorą się w poprzednio ustanoT ionym 
terminie t. j zaraz po Zielonych Świątkach.

Londyn 8. maja. W edłng Times'* ma j a_ 
ponja za zrzeczenie się półwyspu Liao-Tung 
otrzymać 10 miljouów fantów szterlingów

Londyn 8 maja. Tir e? obwinia W atykan 
o prowadzenie w Anstro W ęgrzech polityki 
agresywnej, a to celem rozbicia trójprzymierz i.

Beri n 8. maja. Parlam ent niemiecki unie­
ważnił po kilkogodzinnej dyskusji mandaty 
D z i e m b o w s k i e g o  i prezesa komisji anti- 
przewrotowej B o e t . i c h e r  i rzekomo wsknte]
nieprawidłowości przy wyborach.

Wiedeń 8. maja. Na wyścigach przyłapano niejakiego 
Maijana [ $ d z i e r s k l e  go ze Lwowa, który wraz ze
wcim spólnikiem K o h n e m popełnN kradzieży kieszon­

kowym na parę tysięey guldenów.
Wiedeń 8. maja. „Wiener Ztg “ ogłasza mianowanie 

lir. Luitgardj S t a d n i c k i e j  damą pałacową.
Salzburg 8. maja Obrońca zbiegłego z więzienia zło­

dzieja stampli Swietly ego, adwokat H u b e r, zastał uwię­
ziony pod zarzutem, ii udzielił pomocy w tłj ucieczce.

Wiedeń 8. maja. Wczoraj po zamknięuu giełdy 
połudn. notowano: kredyty 401 62, węg. kredyty 461-75, 
anglosy 17 i'50 laenderbanki 28(70, sztaebany 429 50,
lombardy 105-25, elbethalc 291 75, tytoniowe 40 25
alpiny 8 6 —, renta majowa 10145, węg. złota —•—, 
austr. koronowa —■—, węg. koronowa 99-15, los turecki 
83-30, uniony 330 50.

Benie 8. maj . Giełda wczorajsza wieczorna kursa 
końcowe. (W nawiasie oodane eyfry iznsczają porówna­
wczy kurs wiedeński t. zw W i en e r I a r i t a O Kredyty 
247'— .401"14), ombardy 44 -50 (105 43j. węg renta złota 
102-60 (123-04, ruble — (— - ) .

Frankfurt 7 majs. Giełda wczorajsza wieczorna 
kursa osta tn ie  (W nawiasie podane cyfry oznaczają po­
równawczy kurs wiedeński) Kredyty 334 50 (40Ó71), 
lombardy 39 i5 (105 53;, renta węg. z ł o t a  ( ------ ),
koronowa —• (—■—).

Pola 8 maja. Poczyniono tu  wspaniałe przy­
gotowania na przyjącie cesarza. Ze wszystkich 
stron zjeżdżają się Indzie. Prawie ze wszystkie! 
budynków powiewają chorągwie, w porcie pra- 
cują gorączkowo nad przystrojeniem okrętów.

Gdy poociąg wiozący cesarz) wjechał na 
peron, z portów i okrętów zabrzmiały salwy 
działowe a zebrana publiczność wznosiła grom 
kie okrzyki.

Z cesarzem przybył arcyks. F r. Salwator. 
Gdy cesarz wszedł do specjalnie nrządzonego 
dla niego pawilonu, powitał go pierwszy bur­
mistrz m. Poli. N a przemówienie to o d p o w i e ­
d z i a ł  c e s a * rz  po  w ł o s k u .  Gdy skończył 
zabrzmiały znów okrzyki, które mu towarzyszy­
ły  przez całą drogę od dworoa na plac ćwiczeń, 
gdzie stał cały garnizon. Przyjrzawszy się do- 
filadzie wojsk, obejrzał cesarz nowo bndnjący i ; 
kościół dla m arynarzy, pojechał zwidzić fort V o  
rudella. Następnie udał się na yacht „Mirama- 

na którym będzie dany galowy obiad.
TELEGRAM  GIEŁDOW Y 

Wiedeń, dnia 8 maja godz. 2 min:

re

Akcje Kred. 
Alpiny 
Kredyty węg. 
Anglobanki 
Uniony 
L u  ł  wiki 
Nordbauy 
Lombardy 
Losy tureckie 
StaatsbahnT 
Czerniowiockie 
Gal. obi. prop.

402 • -  
85 90 

46175 
17 >.*50 
3 3 8 -

2
273 50 
246 50

104-50
8V70 

428 75 
332 50 

98-20

Wied. losy 
Akaje tytoń.
4°/. Poż. kraj.

z r. 1893 
Elbethale 
LBnderbanki 
Renta zł. węg. 
Bankyereiny 
Wspólna rentap. 101 "45 
Ruble 131 25
lOG mu-ek niem. 59 60 
Napoleoad’ory 9 65

98 40 
292 — 
283 — 
123-10 
166 40

P rzy jech a l i  do  L w o w a
dni- 8 maja 1895.

HOTEL ŻORZA K. Pawliku wski % Ckudca A. -Szczu­
rowski z Jarosławia. J. Wieiowiej“ki z Olejowej. S. Za­
lewski z Dąbrówki R. Kamen czel z Bema'.

HOTEL EUROPEJSKI. F. P iberman, A. Ł«uer z 
TCiednia. M Arcicz ze Złoczowa A. Raszewski z B o ro ­
wiec. Ks. L. Dziurzyński z Zabiniec Ks. Kendarkiewit-z 
z Solanki. M. Fischer z Sieniawy. R. Pragłowski i  Pa­
szowa. O. Wiktorowa z Załuża. H. Żurowska z Hawłowiez. 
Ks M. Szatyński z Tyrawy eolnej.

N A D E S Ł i  N E .
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 roku we 

własny zarząd

Hotel Europejski
(we Lwowie — plao Marjaokl)

mamy zaszczyt polei ił jjjo względom wielce 
Szanownej P. T. Publiczno zapewniając, że
usilnem naszem staraniem rsr-^lkim wy­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim powa„anien.
Albert Sekowron i  apoika

właśe. hotelu EuropejsHep-
Pokoje od 80 c i  począwszy.

J O N A S Z
DOM BANKOWY I  KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3 
k u p u j e  l  n p m d ą j e  w s z e l k i e  p a p i e r y  
w a r t o ś c i o w e  Io w  t m o w e f y  p o  k u m i e  

dziennyF U
F  a o  M  j £  S& 7 T

Do ciągnienia 15. m aja b. r.
n a  a°/0 lo e y  a u s t r .  Z » k ł a d u  k r e d y t o w e g o  

n e m .  1. emisji po 1 zł. 75 ot. wraz z« stemplem.
Główna wygrana 80.000 koron.

n a  4*1, w ę g . l o s y  h i p o t e c z n e  po 2 zł. wraz ze
stemplem '

Główna wygrana 100.000 koron-
i  n  * w ę g  l e « r  p r e m j u w a n e  z  r .  1 8 7 4  po
5 zł. wraz ze stemplem (promesy na połówki tych logów 

po 3 z ł)
Główna wygr. 240 000, względnie 120.000 koron.

zamówieniach z prowincji uprasza się o dolą jze 
nie 20 ct. aa portorjum.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemoiowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k l e  j »  n y e h.

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikaeb, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice L 28. — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowsna L 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

l ^ e iA t - y s t a 1468 ?

p r z e n i ó s ł s z y  s w ó j  d ł u g o l e t n i  Z e k ł a d  le i  -  
t y  s t y c z n y  z  W ie d n iu  d o  L w o w a  ordynuje" przy 
ul Sykstuskiej 1, 23 (stara poczta). S z t u c z n e  z ę b y .

L ek a rz » dentysta
A C  R  K

L w ó w  p la c  M fr-jackl l. 8.
Poleci najlepsze plomby --ebrne po l  zt.. najlepsze ce- 

giazury cał kiem podobne po 70 ot.memowo d

L e c p o l d  L i t y ń s k i
L w ó w , G-rand H o te l

p o leo a .

G ubki toaletowe Szpagat i  rebsznur 
G ą b k i do tablic Trzepaezki i piórka  
O ą b k i do m ycia P a p ie r  klosctow y  

drzwi i  okien Jioda do prania

S z c z o t k i  i  z g r z e b i i  
Irohy i gąbki, Karuk i gna?  
S y n d e t i k o n ,  k w i l a j ę  
j B r a ą y l i n ę  i t p .  6
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4 DZIENNIK POLSKI i dnia 9. Maja 1895 r.

Z dniem 1. Maja 1895 otworzyłem dla wygody Szanownej P. T. Publiczności

S E I i A D  W Ę D U I T
we Lwowie, przy ulicy Halickiej 1. 12,

w tej samej kamienicy (i w tym samym lokalu), w której przez lat 40 mieścił się SKŁAD W ĘDLIN Adama Jakubowskiego,
a którą kupiłem na własność. — Moje SKŁADY W ĘDLIN zn”jdują się: naprzeciw kościoła 00 . Jezuitów pod 1. 12 ulica
Teatralna, dalej pod 1. 12 ulica Halicka i pod 1 44 przy ulicy Gródeckiej we Lwowie, gdzie mieści się również m o|a praco­

wnia wyrobów wędlinarskich i masarskich. z  szacunkiem

K a r o l  P r z y b y l s k i
właściciel przemysłowego Zakładi wyrobów «-ę Uiniarskich i m asarski.h.

1457 1 - 3

Drobne ogłoszenia.
D oniesienia rozm aite

po l 1/, centa od wyrazu.

na wałkach samoczynnych płó- 
eionce w pasy i gładkie, tanio poleca 

A  K rzy sz to fo w i oz, we Lwowie, plac 
Halicki 1. 2. 261

Sztarkwlllen: E m b r y o l o g l a .  Nabyć 
moźr.a w księgarni S t a r z y k a  we 

T ~ ~ie..Cena 50 e*.I j >0 298

y ^ t l l a  z oparkanionym uorgowym 
* ” ogrodem do sorzedauia. Lwów, 

Ub ez t. Bliższa wiadomość na miejscu 
nlbo w kaneelarjl adwokata Jekeiesa.

Ko n c y p i e n t n  poszukuje adwokat dr 
Dundaezek w Nisku. 271

K /T ani p a l a n t  obeznany dobrze z mu­
l i ł  nipulaeją biurową poszkuje pośady, 
moża się skazać dobremi świadectwa­
mi. Ad s : P. F. ulica Słoneczna 1. 39. 
Lwów, drzwi 24.

WD e l a t y n i e  jest do wynajęcia od 
15. maja r. b. realność składająca 
się z domu mieszkalnego o czterech prze­

stronnych pokojaeb, obejścia gospodar­
skiego, ogrodu warzywnego i kwiato­
wego. Zgłoszenia przyjmuje Joanna^ Pfi 
sterer, Lwów, Łyczakowska 19, II. piętro

7 a n ą d  dóbr K nkienlce poczta 
lo:o sprzeiaje l io łk ' ,  f lance do 10 et. 

sztuka białe, ciemuo lilia i różowy pusty 
t a k  zwany Car, s z tu k a  po 5 ct.

P s u  dobrego domowego stróża, ale nie 
złośliwego poszukuje się kupić. 

Bliższe u właściciela ulica Głęboka 1. 3 .

łod  /.lenieć z ukończoną 6 . klasą 
gimnazjalną, znajdzie umieszczenie 

jako pri itykaut w aptece w Pomorza­
nach. Bliższe szczegóły listownie.

M ie iz k
po 1

]a i feklepy
cencie od wyrazu.

— Co pan tak
abu

eiągle się oblizuje,
psnia Feinbube?

— Powiadali, ie  przez Lwów będzie 
przejeżdżał yanderbildt, a tymczasem 
skończyło się na smaku.

Płaszcze styryjskie
w rozmaitych kolorach od 
10 zł. i gnmowe angiel­

skie
poleea magazyn 

„A LA YILLE DE PARS" 
G a b r y e l  H t a r k

Lwów, plac Halicki 1, 2

SztnczDr mwoz do Kwiatów
w pakiecikach z przepisem użycia. 

Pakiet 15 ct.

Łyczko indyjskie
do wiązania krzewów 

poleca

A L O J Z Y  HOBNER
Lwów, Rynek liczba 38.

4 pokoje, przedpokój i kuchnia. Cho- 
rążczyzna 12 .

p i e l o n a  3 3 ,  większe mieszkanie z 
D ogrodem i pokój kawalerski zaraz do
wynajęcia. 292

Korespondencja prywatna
Nauazyeiolcs odpisałem.

Wdowiec w średnim wiekn bezdzie­
tny z majątkiem 6 0.000 pragnie się oże­
nić z panną lab wdową Inteligentna 
z posagiem 10.C0O. Adroo: Krakowianin 
Lwów restante. 302

Ma j ą t e *  z i e m s k i  odległy 17klmtr. 
od Lwowsj 5 klmtr. od bitego go-" 

ścińca i budowie się znajdującej kolei, 
obszaru około 1000 morgów, z tego lasu 
w najlepszej kr'turze około 850 mor­
gów, a łąk dwukośaych przeszło 100 
morgów jest do sprzedania. Bliższa wia- 
rl- m ść u adwokata dr. H. Kopeekiego. 
v e Lwowie, Słowackiego 8. 235

HlL

Zakład wodoleczniczy
Lr. Chramoa

i  Tati
o tw a r ty  c a ły  ro k .

Za 4 zł. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie 
urządzony z pościelą, bardzo dj bry i zdrowy wikt, kąpiele, 
leczenie, usługa, — słowem wszystko.

Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie.
2477 1 —11 Z poważaniem

Dr. Chramiec.

301

J u ż  o trz y m a ł
Nowe świeże młode kartofle karady skie 
Groszek świeżutki cukrowy nie łuszczony 
Szparagi świeże olbr/ym ie, przewyborne 

Karaflofy z Algieru.
HANDEL TOWARÓW KORZENNYCH 

herbaty, win i del katesów 
W Ł . B A Ż A N T A  

Lwów, Halicka 3., naprzeciw J 'atedry.

Z powodu zwinięcia całego handlu
sprzedaję rozmaite

M E B L E
o 35°/, taniej 

p o n i ż e j  c e n  f a b r y c z n y c h

A . L U F T
we Lwowie, ulica Halicka 1. 7.

C Z E K O L A D Ę
w wielu gatunkach, szwajcarską Suehard, 
francuską Massoo, Bodenbach, Jordana 
& Timaeus, Caeao szwajcarskie i holen­
derskie Vau Houten’a utrzymnje na 
składzie W ł .  B a ż a n t ,  handel towa­

rów korzennych, win i delikatesów. 
Lwów. H<licka 3.

De g u stib u s n o n  ts t  d isp u ta n d u m
— 1’owiedz mi pan, panie Tauefogei, chciałbyś pan być Bismarkiem ?
— Przyznam s'ę tanu, ie wcl łbyin być Y.auderbildtem.

Księgarnia, skład i wypożyczalnia nut muzycznych, oraz główna 
ekspedycja pism perjodycznych

S. A. KRZYŻANOWSKIEGO W  KRAKOW IE
otrzymała na główny skład 1476 1—2

Glatmann L (Ludomir), Opowieści I wspominki historyczne ser. I.
I. Ram^zówne, II. Skon Jana III., III . Wielednieka sprawa, IV. Raj utracony 

Cena zł. I  50, z przeeyłką pocztową zł. 1*65.
Łukaszkiewicz ksiądz J. A. Z łota Książka polskiej dziewicy  

Cena egę. oprawnego w płotno zł. P25 — z przesyłką pocztową zł. 1-40. 
Z zapisków starego szlachcica  (z r a K n  1853)

Cena egzemplarza 70 e t , z przesyłką pocztową 83 cl.

Potrzebny od 1. lub 24. czerwca b. r.
Rządca ekonomiczny

kawaler, gruntownie teoretycznie i 
praktycznie wykształcony, w sile 
w iek., z odpowiednią kaucją do 
samodzielnego zarządu majątkiem 
obejmującym około 1.200 morgów, 

z czego 550 morgów la-u. 
Zgłosić się zaraz pod adresem : 

Bronisław Sądecki notarjusz w Ży 
WCU. 1489 1 - 3

P ra w d z iw e  P i.s :y lk i

PASTMES TOHY-ETAT
sprzedają sit; w pudełkach 

metaluv.nvc.)i opieczętowane. 
WYMAGAĆ' N LKŹY STEMPEL 

RZĄDOWY 
sprzedaż w głównych aptekach.

r o p ,  A J o  P Ł O W A
od 15 Maja do jo Września.

Po-.-'ad.-jj, że panu X., który dla poratowania bardzo słabego zdrowia 
r r - r iz ił zm ę w Nizzy, w życiu już nio nie zaszkodzi, kiedy mu nawet w tym|
r- l.u Ni za zaszkodzić nie mogła.

M o i  J t * a n o w i e !
Na Upeze, najtańsze i najmodniejsze

K A P E L U S Z E
dostaniecie pan.w ie u

W .S C H I C K A
Fabryka kapeluszy w Wiedniu. 

IX ., Alserbaohstr. 12/F.
■ A łip e ln s z e  f i l c o w e ,  sztywne 

m ękkie wszystkie kolory i formy, 
podszewka jedwabna 1 .8 0 ,  najlepsze 
3 .8 0 . 107 1—13

€ 1  l l n d r y .  najnowszy fason, bar 
dzo clegaiic.,1 3  8 0 ,  najlepsze 4 8 0 .

K a p e l u s z e  d l n  < i ^ o p o ć w  
na niepogodę zł 1, 1 .3 0  1 5 0  i 1 .8 0  

C enniki g ra tis  i  f r a n  o.

R u c h . p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
o b o w i ą z u j ą c y  z  d n i e m  1 . m i j a  1 8 0 5  (cekm  lw o w s k i ) .

Do Lwowa prsyohodaą: P o a i a g i 
pospietzje

7. Berlina . . . . . . . .
7. ,kowa (W rocławia i W iednia) .
i. Warszawy . . . . . . . .
Z Muszyny-Kryniey przez Tarnów (od 1. ezerwea wł. do 3 >. 

września) . . . . . . .
Z Mnizyny-Krynicy przez Tarnów, lab Rzeszów (od 25. czer­

wca wł. do 15. września) .
Z Muszyny-Kryniey i Mszany dolnej przez Tarnów 
Z Jiabów ki pr: z Tarnów inb Rzeszów .
Z Kozwadoe i Nadbrzezia . . . . .
Z Rawy ruskiej przez Jarosław  . . . . .
Z Mezó Lsbercz (Pesztu, Miskoieza) przez Przemyśl 
Z Chabówki przez Przemyśl . . . . .
Z Now. Zagórza przez Przemyśl . . . . .
Z Chyrowi przez Priemyśl . . . . . .
Z Ławoeznego (Pesztu, Miskoieza, Munkaeza) .
Z Hrebenowa (01 10. ezerwei do 31. sierpn a) .
Ze Skolego i Ht r j j i , . . .  . . . .
Z Cbyrowa i Stanisławowa przez Stryj . . . .
Z Suezawy, H utistyna, W oronienki, Peezeniżyaa, Berhometu, 

Czudyna, Ridowiec, Kimpolungu, Bukaresztu i  Jas*
Z Snczayy, Czortko-.a, Woroin inki, Kałneza, Słob. rungm skiej, 

Bukarm ztu i Ja rs . . . . . .
Z Suezawy. Radowiec, Berhometu i  Czndyea (każdego ponie­

działku), Sopowa . . . . . .
Z Suezawy, Hm u ty n a , Kałusze, Nowosieliey, Radowiee, Kim­

polunga, Jass i Bukaresiu . . . . .
Ze Soka,_ i Jarosław ia przez Rawę ruską 
L 3  łzca . . . . . . . .
Z Podwołoozy ’• i Brodów na dworzeo Podzamcze 
Z Podsołcozysk i Brodów na dworzec główny .

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa (W iednia, Wrocławia, Berlina)
Do Warszawy . . . . . . .
Do Muszyny-Kryoicy przez Tarnów (tylko od 1. ezerwea d i

30 września włącznie) . . . . .  
D j Muszyny Kryniny ]vzez Tarnów . . . .  
Do Chabówki przez Tiroów . . . . .
Do M.nszy y Krynicy przez R eszów . . . .  
D > Cbatówki prze , Baszów . . . . .  
Jo Rozwadowa i Nadbrzezia

Do Rawy ruskiej p i/ez  Jarosław . . . . .
Do Me.o Laborez [Pesztu, Miskoieza) przez Przem yśl.
Do Nowfgo Z pórzt przoz Przemyśl . . . .
Do Chabówki przez P i.tn iy śl . . . . .
Do Ciyrowa przez Przemyśl . . . .
Do Lawteznego (Munkaoza, Miskoieza, Pesztu) . .
Do Hrebenowa (tyikr od lc . czerwca do 31. sierpnia włącznie) 
D j Skoleso i Stryja . . . . . . .
im  Stanisławowa 1 Cbyrowa przez Stryj . . . .
Do ( 'hy  owa przez S:iyj . . . . . .
D j Suezawy, Jass? Bukare ztu, H iisiatm a, Woronienki, Pecze- 

niżyua, erhomethn, Czudyna, Radowiec, Kimpolunga . 
Do Suezawy, Słob. rungui riej, Czudyna i Berhomethn (co po- 

niedzi rk ), Radowiec . . . . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresztu, Czertkowa, Kałnsza, Woro­

nienki, Kimpolunga . .
Do Suezawy, Jass, Bukaresetu, Husiatyna, Kałusza, Nowosie- 

licy, Radowiee . . . . . .
Do Sokala i Jarosławia przez Rawę ruską
Do Bełżca . . . . . . . .
Do Podwołe.zysk i Brodów z Podzamcza 
Do Podwołuezysk 1 Brodów z głównego dworca
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Farby olejne
gotowe do użycia szybko 

schnące
d« . m alowania domów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń schodów, drzwi, 
okien, podł g, ści n, sufitów, wozów, 
bryoztk, tarantasów i t  p. — poleca

ALOJZY HOBNER
Lwów, Rynek 88.

H andel zełożony w r. 1 789. |

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

Fryderyka S m& o i b a
L w ó w ,  R y n e k  4 5

poleea
Herbaty czarne aromatyczne, 

silnie naciągające:
pół klgr. Congo nr. 1.......................1*90

„ Sonohong nr. II. . . .  2 b0 
„ Souohong ze zbioru maj. 3 —
„ Congo Kaisow najprz. 4 ‘-  

Nsjle ze okruchy herbaciane po zł, 
1-50, 1*80 i 2'30 w paozkaoh > '/„  

V„ V* kilograma 
Zamów.ema z prowincji uskute­

czniam odwrotną pocztą, opakowań'* 
oie za' c/.am. 1001 1 —7

Od Dawien dawna ze swe| dobroci i z a p s c h u  znaną prawdziw

H ER B A TĘ ROSYoJSKA
poleca h and el 1002 1 —

W . A D A M O W IC Z U
w  B r o d a c h

1 funt „ aiailijnej* bardzo d .b r e j ...........................zł. 1-*
1 funt „Melange de MoiiKau" w oryg. epa-ow. B 2-5 
1 iunt „Imperial" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3’5 
1. funt wj iewkóvz z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-2
niemniej K A W Ę  zwaną „SirlusZ11 frsiMO 5 kilo „ 9 5

OBUWIE
1?'1 1 -?

dla Dam i Mężczyzn
p o l e c a j ą

S. Gabriel &  J. Chlebowmk
we Lwowie, plac J la licki l. 3.

lid

Mówią, że dzieciństwo jest najszcjęil wszą porą w życiu człowieka, 
szkoda, że trzeba się wpierw zestarzeć, aby się o tern dowiedzieć 1...

J-.ks

O C O O O O O O O O O O O O O W o
N adszedł w ielk i w jb 6r WB

płócien, chjffjnów, stołowej bielimy, towarów pończoszkowych 
l g o t o w e j  b i e l i z n y

także najnowszych
kraw atek, kołnierzyków  i  manzzet

Skład fabryczny bielizny prof. dr. dr. Jaegera
0  Towar doborowy. — Ceny sta łe

7 31 

731

3 3H 
8 14

3 16 —

]  1 .0 6  
7 49j

10-50
10-86 '

1130
1194

8 14

poleca 1692 1—11

B A R D A S Z
we Lw ow ie

ul. Teatralna 1. 9, vis-k-vis kościoła Katedralnego.

ooooooooooooooooo 
L U B I E Ń

ZAKŁAD K ĄPIELO W Y WÓD SIARCZANYCH
w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szozerou położony,

o tw artym  zostaje dn ia  20. maja.
Zakład odznaczony na wystawach krajowych i lekarskich, wprowadził w bieżącym 
roku ulepszenia według wymagań hygjeny i cały szereg nowości w zakresie leczni­
ctwa i. nie tsezędtąe wkładów, tą  drogą postanowił dotrzymać kroku w współza­
wodnictwie zdrojowisk. Apteka wzorowa p. Bilińskiego. Urząd poczto iry i telegra­
ficzny w miejsca. W Kaplicy zakładowej codziennie Msza św. Pomiędzy Lwowom 
a Lubieniem codzienna peezta powozowa po 7b ot. od osoby. Pierwszorzędna re- 
stnaraeja pod śeiałym dezerem lekarza. Mlsozarni Wody mineralne rodzime i za- 
graniozne. Koncert orkiestry zdrojowej dwa razy dziennie. Czytelnia obficie zaopa­
trzona. Bibljoteka. Sala balowa i koncertowa. Fo.tepian dla nżytku gości. Mie­
szkania zapełnia urządzone, przeważnie do opalania. — W s k a z a n i a :  Reumatyzm 
mięśni i stawów, oztry i  przewłoezny. Daa i pozapalne Wypeclny. Długotrwałe 
ebrząkl po zwichnięciach i  złamaniach. Okres ozdrowiecia po eperaejaoh ehlrurol- 
ezuyeji. Chereby układa uerwewege Zołzy. Chereby akóry. Spóźnione postacie kiły. 
zwłaszcza jo  nadużyciu rtęoi. Otyłość. Chereby kobleoe (w każdej wannie wody 
lubieńskiej znajduje s 'ę  85.492'61 ałuuu). Przewłeezne zatruola metallozue. Nsura 
Stenia. Dla niezamożnych algi najdalej idąm . Wszelkich wyjaśnień z gotowością 
udziela Zarząd. ->445 1—15
A d o lf  br. S r u n ic k i  D r . P a w eł R a d e c k i K a ro l B ra tk o w sk i  
właśoieiel zdrojowish-. lekarz zakładowy. zarządca.

W yjątek z romanąu filo/.oficzno-psychologieznego:
BSofjkl«s uważa za najwyższe szezęście: nie urodzić się. Jakie niew 

.ażywa takitgo szczęścia!',.

B B ZK R W ISTO ŚĆ, BLADACZKA, 
AM EN ORRH O EA , 

DYSM BNOBRHOEA, ZOŁZA’, eto.

PIGUŁKI
z jodk iem  że laza  Diezmleooym

BLANCARDA
! flakonu 100 pigułek.. 4  > 

1/2 flakonu 50 pigułek 2 25 
fla!akonu syropu.. 3

ROSTWOR I CUKIERKI
ŚCIŚNIONE

BLANCARDA
Newralgie mląśolowe, ból zębów, 

bóle żołądka, gośeiee, ete., etc.

S Flakon ro s tw o ru .... 5 > 
1/2 flakon rostw oru . 2  T5 
Flakon cukierków ... 3 >

BXAlflIJYAi«il«WfbMlMMł4ą/iąr, •ą^m« <M •a<M4l<tvv * ną/ełłnlą/eair ireśłeb lemmśmąj
P R Z E C I W  B O L O M

| SPRZEDAŻ Ht/JRTOWA. B L A IIC A B D  A  O ',  40, rue Bonaparte, PARYŻ-

„Kaufe beim Schmled u. nlcht belm Schmiede 1" mówi staro przysłowie. 
Takowe może się słusznie oduusić do mego mj^azynu, gdyż tylko u  ires w tak' 
rozmiarach jak mój, ma przez zaknpno za gotówkę wielkich zapasów towarowj 

i iunych korzyśei, skromne wydatki, z których „upująey korzysta.
Przepyszne wzory dla osób prywatnych gratis I franco. 513 1' 

Obflte książki z wzorami j [ich dotąd nie było dia krawców nieirankowsnt-

M A .T E R JE  NT A U B R A N IA .
Peruwien i dosking dla Wieletm. Duchowieństwa, przepisane materie na mundd1 
o. i k. urzędników, także dla weteranów, straży ogniowych, gimnastyków, libd 
sukna a bila ly i stoliki do gry, pokrycia powocowe, lodeu, także lieprzem akr1 
na ubiory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4 - 1 4  zł. Chw 
bne, rzetelno, trwałe, czyato wełniane towary znali ne, a nie tanie azm 
z t które nie wirto opłacać krawca, poleca JA M  S T l H A K O F d f i Y ,  Beri 
(austrjacki Manchester) największy fabryozny skład sukna w wartości 'i m ilic 
Przesyłki tylko za zaliczką pooztową Korespondencja w językach: polskim, u 

mieokim, czeskim, węgierskim, włoskim, francuskim i angielskim.

I i

Me ma e t o j  jrzed dniem prania trieliza;!
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierze się lOli sztuk bielizny w przeciągu połowy 
dnia nienagannie czysto i pięknie Utrzymuje się 
bielizna dwa razy tak długo, jak przy użyciu k a ż d e j 

innego mydła.
Przy użyciu

patentów, mydła z murzynem
pierze zlę b ielizna ras tylko, zamiast 
Jak zwykle trzy razy. Niepotrzebuje nikt 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszkiem 
do bielenia. Przy użycia oszczędza s « 
czasn, m ateriału opałowego I siły 

roboczej.
Z u p e łn ą  nieszkodliw ość poręcza św ia d e • 

fy ctw o w ysta w io n e  p rzez  c. k. rzeczoznawcę  
1 sądow ego p . d r . A d o lfa  JcU  » .

Główny skład we Lwowie u p. Alojzego HUbnera 
w Rynku. — Do nabycia w większych sklepach 

, J |  korzennych i towarzystwaoh spożywczych, jakoteż 
i I. Wiedeńskim stow. Pań gospodyń.

6.
Lwowie.

r Wiedeńskim towarz. s
Główny skład: w W ie d n iu , I .  Remngase

Jeneralny zastępca dla Lwowa i okolicy: 8 . L a p ą j ó w h e r  we

l  t AGA : G idziry drukowane tłnatem l czcionkam i oznaczają porę nocną od godziny 5. m nut 59 rai ». — W  l in
" r .c  iiif rmaoyjnem ck. anstr. kolei państw, we Lwowie ul. Trzeci go maja 1. 3 (H -tsI Imperial) s| -zedaż bile­

tów strefowych, okrężnych i dowolzie zestawionych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie
kieszonkowym Informacjo w sprawach tsryfewych i przewozowych.

Nadobs pani°nko z ezarnemi oozkai ,
Które są dla ciebie wielką daiś przechwałką; 
Nie rzucaj chłopcami, jak ulęgałkami,
Bo niedługo będziesz także ulęgałką.

OBWIESZCZENIE.
W  celu oddania w przedsiębiorstwo wykonania robót murarsk 

ect. około budowy gmachu c. k. gimnazjum państwowego w Bucza< 
odbędzie się dnia 16. Maja 1895 w c. k. Starostwie w Buczaczu lic) 
cja ofertowa. Bliższe warunki przedsiębiorstwa, jakoteż sumaryczne 
stawienie robót murarskich, kamieniarskich, ciesielskich, blacha s 
dachówkowych i kowalskich Z pomocniczeml, oraz plany przejrzane 1 
mogą w wymienionem c. k. Starostwie w godzinach urzędowych. Ofr 
pisemne na blankietach, które zgłaszającym się w ck. Starostwie w 
czaezu bezpłatnie na żądanie wydane zostaną, mają być zaopatrz1 
marką stemplową na 50 ct. i we wadjum wynoszące 5°/0 kwoty fisi 
nej. Oferty mają być zapieczętowane i tak nadane, ażeby do ck. St< 
stwa najpóźniej do godziny 12. w południe wpłynęły. Oferty nie < 

(dzone na blankietach urzędowych lub zawierające jakiekolwiek 
piski, nie będą przez komisję przeprowadzającą rozprawę oiert< 
przyjmowane i będą oferentom zaraz zwrócone, także oferty nie pod 
w terminie niezostaną uwzględnione. 1488 1

Buczacz, dnia 2. Maja 1895.
Przewodniczący komitetu budowy Schutt, o. k. starosta.

D o najb liższych  c ią g n ie ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, albo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

Losy państwowe węgierskiie p n  m.
Ciągnienie 15 maja 1895 r. — Głowna wynrana 150.000 zł.

PBOMESY na całe losy po zł. 5 na pół losy po zł. 3.

3°|0 Losy Zakładu kredyt, ziemskiego austr.
Ciągnienie 15. maja 1895 r. — Główna wygrana 45.000 zł.

PROMESY na te losy po zł. 1-75.

4%  losy banku hipotecznego węgiersk.
Ciągnienie 15. maja. — Głowna wygrana 50 000 zł.

PROMESY na te losy po zł. 2.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, priurytety 

w ogóle wszystkie papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia z prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej­
kolwiek prowizji. 1022 1—7

T o w a r z y s t w o  b a n k o w e  i  k a n t o r a  w y m i a n y

SCHELLENBERG i KREYSER
we Lwowie, plao Halicki liczba I.

f . . i    ^  r J Z t j  U m  KnjewakL ftp i*  .  M aj* o»T|.'.U .i, Z Druk.™ Fol.Ue*o* pod Brodom Fr«ou«k. K*tu.r-
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